
—  N I E  C H C E  m i się tvie- 
rżyć, że d z ię k i 'm o je j system a­
tyczne j p racy  mogłem p rzy ­
czynić się do szybszej re a li-  
z ą c ji zadań P lanu  6-letniego. 
Sukces w  sw e j p racy  —  m ów i 
z uśmiechem S T A N IS Ł A W  
K A R C Z , szczeciński h yd ra u ­
lik ,  w ie lo k ro tn y  ra c jo n a liz a ­
to r  i  p rzodow nik  p ra c y , zna­
n y  z m łodzieżowej za łog i bu­
downiczych dz ie ln icy  D rzeto- 
w n  —  zawdzięczam w ykona­
n iu  n o rm  od 200 —  250 proc.

Cena 15 gros*y

m \Isa?1KURIER
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Dorobek siedmiu lat pracy 
na Ziemiach Odzyskanych
podziwiają chłopi z województwa łódzkiego
DZIŚ SPOTKANIE
z robotnikami Szczecina

Wykonaliśmy 
i przekroczyliśmy 
plan półroczny!
Dumne meldunki 
szczecińskich 
zakładów pracy
rJ  A Ł O G A  szczecińskiego 
^ Z je d n .  B u d o w n ic tw a  Prze 

m yślow ego b u d u jącą  w ie lk ie  
o b ie k ty  p rzem ys łow e  „S ześcio­
la t k i ”  w  Szczecinie i  n a  Porno 
rzu  Z achodn im  —  zam e ldow a­
ła  o w y k o n a n iu  półrocznego 
p la n u  na  dzień 21 czerw ca w  
217 proc.

T en  duży  sukces b y ł m o ż li­
w y  d z ię k i dobrze zorganizow a 
ne.i p ra cy , w sp ó łzaw odn ic tw u  
w śród  za łóg i  pom ysłom  ra c jo  
n a liza to rsk im .

N A  i6  D N I przed te rm in e m  
w y k o n a ły  p lan  p ó łroczny  Nad 
odrzańsk ie  Z a k ła d y  P rz e tw ó r­
s tw a  O w ocow o - W arzyw nego. 
Szczególnie w y ró ż n il i sic tu 
p ra co w n icy : B O JA R , B O R Ó W  
S K I, S O K U L S K A  i  N IZ IA N -  
T Y .

21 C ZE R W C A  b r. Z^jedn. Z a ­
k ła d y  F a rb  i  L a k ie ró w  w  Sącze 
e in ie  w y k o n a ły  p lan  p ie rw sze ­
go pó łrocza. W  d n iu  ty m  za ło ­
ga osiągnęła 100,1 proc. p lanu  
ilościow ego i  101,4 proc. p lanu  
w artośc iow ego. S p ra w iły  to 
przede w szys tk im  m o b iliza c ja  
za łog i w o kó ł re a liz a c ji p la n u  i  
w y p e łn ie n ie  zobow iązań przed 
z lo to w ych  przez m łodzież.

21 bm . p ó łroczny  p lan  w y k o ­
n a ły  ró w n ie ż  w  100,06 proc. 
Szczecińskie Z a k ła d y  P rze m y­
s łu  Terenowego.

Wakacje! Wakacje!

Gwarno i wesoło
zakończy ł się 
ro k  szko lny
w Szczecinie

U /  E W S Z Y S T K IC H  aulach 
.szczecińskich szkó ł o g ó l­

nokszta łcących  b y ło  w czora j 
gw arno  i  wesoło. W ażny m o­
m ent w  życ iu  szko ły  —■ rozda­
n ie  św iadectw  — obchodzono 
wszędzie u roczyście  i  ra d o ­
śnie. T ak  b y ło  w  18-tce i  w  
3-ce i  w  13-ce —  wszędzie.

..K U R IE R "  ty m  razem od­
w ie d z ił szkołę T P D  n r  5 p rzy  
u l. K om uny P a ry s k ie j. W  pięk­
n ie  po łożonym  na zie lonym  
w zgórzu gm achu szko ły  p o w i­
ta ły  nas puste ko ry ta rze . Czyż 
b y  ju ż  d z ie c i w ysz ły?  N ie. są 
w szystk ie , w  szko lne j a u li n i ­
kogo  dziś n ie  b ra ku je .

G w ar, śm iech, rozradowane 
tw a rze  dz iec i i  rodz iców  w c ią ­
ga ją  nas zaraz w  atm osferę 
szko ły . Serdecznie w ita  dz iec i

(D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2)

JUTRO ZWIEDZANIE
Bazy Rybackiej w Świnoujściu

badano zaopatrzen ie  m ie jsco­
w ego sk lepu .

P y ta n o  szczegółowo o t r y b  
p ra cy  i  za robk i.

W  okres ie  trzech  la t  Z je d ­
noczenie U p ra w y  Z ie m i w  Na 
s ta z in ie  u ro s ło  z począ tkow ych  
100 h e k ta ró w  do przesz ło  t y ­
siąca.

I  gdy sp ó łd z ie lcy  N astazina 
w  ro k u  1949-ym zb ie ra li 8 
k w in ta l i  ży ta  z  h e k ta ra , to  
ub ie g łych  żn iw a ch  z e b ra li ju ż  
19 k w in ta l i ,  a z ie m n ia kó w  
225. zam iast 90 z r .  1949-go.

W  m yś l p lanu  ro z w ija  się

D O  W Y C IE C Z C E  ch ło p ó w  ze sp ó łd z ie ln i p ro d u kcy jn ych  
*- o raz d robno  i  ś re d n io ro ln y c h  w o je w ó d z tw a  w a rszaw ­

skiego, k tó rz y  p rz y b y li na Z ie m ię  Szczecińską przed  ty ­
godniem  i  z w ie d z ili u nas fa b ry k i i spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y j 
ne, p o w ita liś m y  w czo ra j w  Szczecinie ponad 400 osób z w o  hodow la , a ju ż  w  ro k u  na - 
je w ó d z tw a  łódzkiego. P rz y b y li do nas gospodarze in d y -  s tępnym  staną —  d źw ig n ię te  
w id u a ln i,  cz łonkow ie  k o m ite tó w  za łożyc ie lsk ich  s p ó łd z ie ln i z w ła sn ych , w ygospodarow a- 
p ro d u k c y jn y c h  i  działacze w ie jscy , by na m ie jscu p rzekonać nych  p ie n ię d zy  —  w ie lk ie  obo 
s ię  o tym , cośmy z ro b il i w  s ie d m iu  la ta ch  pobytu i  zago- r y  i  tu cza m ie . Cała g rom ada 
«podarow an ia  Z iem  O dzyskanych . na leży dziś do  sp ó łd z ie ln i, jed

a 6 k t t t  . _ - • nfej z n a jb a rd z ie j zam ożnych
W  O Ś M IU  grupach goście na  j^ g g e j z iem i, 

z w ie d z ili w czo ra j spó łdz ie ln ie
p ro d u k c y jn e  w e  w szys tk ich  po D Z IE C I S P Ó Ł D Z IE L C Ó W  —

Rybac y
wybrzeża zacliodoiego
zobowiązują się:

Załoga 
wyko 
pian

„Kol 9“
wykona 

roczny 
do 22 lipca
I ?  Y B A C Y  w yb rzeża  zachod- 
1 1  n iego  e n tu z ja s tyczn ie  w łą ­
czą i  a s ie  do  C zynu L ipcow ego, 
podejm owanego przez ca ły  
ś w ia t p racy. Cenne ich zobo­
w iązan ia  zm ie rza ła  przede 
w szys tk im  do p rz e d te rm in o w e  
go w y k o n a n ia  p la n ó w  'po łow o­
w ych.

W  ko ło b rze sk ie : baz ie  ryb a c  
k le i —  p rzo d u ją ce j w  p o ło ­
w ach k u tro w y c h  —  za łog i je d  
n o s tek  K o ł 36 i  37 p o s ta n o w iły  
m ies ięczny p la n  c ze rw co w y  w.y 
konać  w  110 proc., załoga Z M P  
p ra cu ia ca  na ..K o ł 34“  z szy­
p re m  M ieczys ław em  S a w ick im  

106 proc., a ..K o ł 31“  ca­
ły  p la n  p ó łroczny  z re a lizu je  
do 1 lip ca  w  105 proc.

Z a ło g i w s zys tk ich  je d n o ­
stek s p ó łd z ie ln i „B e lo n a "  w  
D z iw n o w ie  zobow iąza ły  się 
z ło w ić  50 ton  r y b  ponad pŁan.
„ K o ł  9“  z szyprem  A n to n im  
K u n a th e m , w y k o n a  całorooz 
n y  p la n  do 22 lipca .
R ybacy  in d y w id u a ln i z k u -  
a ..K o ł 24“  z szyprem  S erg iu  

szem O rło w s k im  zobow iąza li 
s ie  w yko n a ć  p la n  m iesięczny 
w  150 proc. W z y w a ją  o n i je d ­
nocześnie w s z y s tk ic h  ry b a k ó w  
ń iezrzeszonych w  o rze d s ie b io r 
s tw ach  p o ło w o w ych  do  w sp ó ł­
zaw odn ic tw a .

Załoga k u tra  ..U st 45“  z U s t­
k i ze s ta rszym  ry b a k ie m  S te­
fanem  L e w a n d o w sk im , posta­
n o w iła  ta k  w yko rzys ta ć  w szy­
s tk ie  d n i po łow ow e, b y  osiąg­
nąć do 1 lip ca  200 proc. p lanu  
m iesięcznego, (r)

Francuzi 
z m i e n i l i
decyzję

JE R A N C U S K A  fe de rac ja  p i ł  
'  k a rs k a  i  f ra n c u s k i k o m i­

te t  o lim p ijs k i zdecydow a li o- 
statecznie, iż  rep rezen tac ja  p i ł  
k a rska  F ra n c ji w eźm ie  u d z ia ł 
w  ig rzyska ch  o lim p ijs k ic h .

P iłk a rz e  F ra n c ji od 2 lipca  
zgrom adzen i będą na obozie.
11 lip ca  nasi p rz e c iw n ic y  o lim  . 
p ijs c y  udadzą s-ię do  H e ls inek , proc. normy. Zobowiązał Sie on do-

w ia ta c h  w o jew ódz tw a  
em skiego.

S ER D EC ZN E G O D Z IN Y  
W  N A S T A Z IN IE

L E K A R Z A M I. 
A G R O N O M A M I, 
N A U C Z Y C IE L A M I

7  L E  —  ocen ia jąc ro zw ó j 
'  J gospodarczy N a s taz ina  i  in  

5 0  O S O B O W A  grupa ch ło p  nyCh  sp ó łd z ie ln i naszej z iem i, 
ska z S ieradza i  R aw y gospodarze z łód zk ie g o  zapo- 

M az., z k tó rą  zw iedza łem  znaj ;  sję ¡również z tru d n o śc ia - 
w czo ra j jedną z czo łow ych na m i ; z wa,u£a k tó re j zaw dz ię - 
szych sp ó łd z ie ln i w  N a s ta z i- czam y, że ju ż  w  400 g rom a- 
n ie  (w  pow . n o w o g a rd zk im ) d ach z ie m i Szczecińskie j ch ło  
spo tka ła  się ta m  z bardzo  se r- p j w esz li na to ry  zespołow ej 
decznym  przy jęc iem . O g ląda - gospodarki, 
no szczegółowo pola i  zabudo­
w a n ia , zaglądano do m ieszkań, (D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2)

Młodzi hutnicy Szczecina 
w y b ie ra ją  delegatów

y y  P O D N IE D Z IA Ł E K  m ło- daikowo przepracować «4 godzi
d z l Z M P -ow cy  z H u ty  

Szczecin w y b ie ra li delegatów  
na Z lo t.

Z  ca łe j m łodzieżow ej za łog i 
lic zą ce j ponad 250 m łodych  
ro b o tn ikó w , 27 spośród n a j­
lepszych znalazło się na 
liś c ie  de legatów . Są *to 
p rzo d o w n icy  p racy, k tó rz y  w y 
k a za li na jw iększe  osiągnięcia  
w  p ra cy  zawodowej i  społecz­
nej.

Do n ic h  na leżą: Stanisława P rzy­
w a ra  w ykonująca przeciętn ie 212 
proc. no rm y. Z ygm un t Janiszewski 
p rzodow n ik  pracy w ykonu jący 185 
proc no rm y, A n ie la  Kałuża wykazu 
jąca te n  sam proc. norm y, Helena 
Ba lcerzak ze straży przemysłowej, 
Adam  Lew andow ski — odlewniczy 
w ykon u ją cy  160 proc. norm y, T a ­
deusz 2yczyn iee  przodownik pracy 
i czynny sportow iec, Ludw ik  Nechy 
b y  p rzodow n ik  pracy, k tó ry  zobo 
w iąza ł się dodatkowo skrócić te r­
m in  w ykonan ia  robót 0 3 dn i, Ro­
m an K ró l i  M ic h a ł Zarzycki — na j 
s ta rs i pracow nicy h u ty . Ryszard Pa 
s ikow ski — tokarz , Jan K u fe l — 
to ka rz  w ykon u ją cy  145 proc. no r­
m y. Zbigniew K aspr/vk spawacz 
— 130 proc. normy. Stanisław 
W ia tr, Z ygm un t Bartosiak, Czesław 
Apanow irz, M arian  Chabros, Jan 
Ccndrow ski. po H0 pror no rm y i 
Franciszek Janiszewski przodownik 
pracy. Jan ina G lińska i Maria Pic 
tu ra  k ie r  D om u K u ltu ry  w Stołczy 
n ie, Teo fila  G ie lle r i Czesław Jessa 
przew ZM I* ja k  rów nie / p r/n rl pra 
cy, Tadeusz M anka, któ ry w ykonuje 
182 proc no rm y i  zobowiązał się 
dodatkow o przepracować :;4 godz. 
p rzy  W ie lk im  Piecu. Jan Ko tłow sk i 
k ie r na jlepszej brygady w  hucie, 
w ykon u ją cy  204 proc norm y, A n ­
drzej W alczak — wytapiacz, k tó ry  
zobow iązał się dodatkowo przepra­
cować 24 godz. przy złomie.

Jan  M azur i M ich a ł Kunda w a l­
czą o pa lm ę pierwszeństwa we 
w spó łzaw odnictw ie, gdyż posiadają 
jednakow y procen t normy i ja k «  o. 
s ta tn i Stanisław Petryga — wy ta 
piacz w ykon u ją cy  przeciętn ie 145

przy  załadunku złom u Jego zapał 
do pracy może służyć jako  przykład 
dla inn ych  ZMP-Owców 

Wszyscy delegaci po de jm u ją  da l­
sze zobow iązan ia d la  uczczenia Z ło  
tu  £ Czynu Lipcowego ( f )

W E  F R A N C J I ro b o tn icy  
p ro te s tu ją  w  licznych  demon­
s tra c ja c h  i  zgrom adzeniach  
przec iw ko da lsze j o fensyw ie  
k a p ita łu  na stopę życiow ą i  de 
m olcratyczne p ra w a  mas p ra -  
ją cyc li.

N a  zd ję c iu : dem onstrac ja  w  
zakładach R enau lt.

F o t C A F

Gestapowskie metody
władz francuskich

weltec Polaków we Francji
Bohaterscy uczestnicy ruchu oporu 

deportowani na Korsykę
P A R Y Ż

D o d a j e m y  D A LS Z E  S ZC ZE G Ó ŁY  dotyczące aresxto- 
L  w a n ia  i  d e p o rta c ji na K o rs y k ę  o b yw a te li po lsk ich , za­

m ieszka łych  w e  w sch o d n ie j F ra n c ji.

Z A A R E S Z T O W A N Y  18 bm . 
w  Tucquegn ieux (M e u rth e  e t 
M oselle) Józef K ro i ie s t gó r­
n ik ie m . za tru d n io n y m  w  k o ­
p a ln ia ch  ru d y  że lazne j; Józef 
H e resz tyn  zaaresztow any te ­
goż d n ia  p rzebyw a  od 25 la t  
w e  F ra n c ji.  P rzed w o jn a  ucho  
d z ił za na jlepszego g ó rn ik a  w  
ko p a ln iach  ra d y  że laznej. Po­
s iada fra n c u s k ie  odznaczenie 
—  k rz y ż  p ra c y  j  w yso k ie  od ­
znaczenie za czyn n y  u d z ia ł w  
ru c h u  opo ru  w  okres ie  oku p a ­
c h  h itle ro w s k ie j.  Jest on 100 
proc. in w a lid a . A re sz tow any  
zosta ł p rzez p o lic je  w ra z  z żo­
na i  synk iem . A re sz to w a n ie  
H e resztyna  w y w o ła ło  p ro te s t 
zw ią zkó w  zaw odow ych  C G T. 
k tó re  w y d a ły  n a tych m ia s t u - 
lo t k i  p ro te s ta cy jn e , p rz y p o m i­
na jące  dz ia ła lność  H eresztyna  
w  ru c h u  opo ru  i  dom agające 
s ie  i  ego na tychm ias tow ego  u -  
w o ln ie n ia .

Zaaresztowany dn ia 18 bm  w 
Jeudrev ille  (M ouso) Wacław Szczy­
g ie ł je s t rów n ie ż gó rn ik iem  Przed 
szkolanka A n ie la  Sobczak zaareszto 
w ana 19 bm . w  V a rangev llle  je s t 
żoną ro b o tn ika  fabrycznego i u . 
p rzedn io pracowała w  kopa lń ) soli 
w  S T -N ico las (M e urth e  e t Mosel­
le ) Je j czynny ud z ia ł we fra n c u ­
sk im  ruch u  oporu znany b y ł w ca. 
łe j  w schodn ie j F ra n c ji.  O sta tn io

w ró c iła  do zdrow ia . An ie la Sobczak 
c ie rp i rów n ież na astmę

Aresztow an i 20 bm . w  Tuoqueg- 
ne ieu x  (M e urth e  e t  M oselle) m a ł­
żonkow ie M izera, wraz z jedena­
s to le tn ią  córką, są rodziną gó rn i, 
czą. Jan M ize ra  je s t in w a lid ą  —  
m a sztywną nogę i  dopiero 
od n ie da w na m óg ł pod jąć się le k ­
k ie j pracy Z o fia  M izera je s t przed 
szkolanką Na wiadomość o przyb y . 
c iu  p o l ic ji  ludność polska i  f ra n ­
cuska zgrom adziła się w okó ł miesz 
kan ia  M izerów , nie pozwalając na 
ic h  aresztowanie i domagając się 
obecności m era m iasta , k tó ry  przy 
b y ł na m ie jsce. Agenci p o lic ji /.mu 
szeni b y li pow rócić do kom isa ria tu , 
skąd sprow adzili 5 um u nd urow a­
n ych  po lic ja n tó w , k tó rzy  zab ra li ze 
sobą rodzinę M izerów . Aresztowani 
pozostaw ili całe swoje m ien ie

Tego samego dn ia zostali záaresz 
to w a n i w  M erlebach (M oselle) m a ł 
żonkow ie Tomaszewscy. Franciszek 
Tomaszewski, g ó rn ik  z kop a ln i wę 
gla, je s t  cho ry  na  pylicę , k tó re j na 
b a w ił się podczas d łu g o le tn ie j pra 
cy Tomaszewscy zosta li zmuszeni 
do pozostaw ienia całego swego do­
b y tk u

P o lic ía  fra n cu ska  n ie  d o z w o  
¡lila a re sz tow anym  i  d e po rto ­
w a n y m  bezp ra w n ie  P o lakom  
Dorozum ieć s ie  z w ła d z a m i po i 
s k im i. K o n s u la t R P  w  M a rs y ­
l i i  o trz y m a ł d o p ie ro  po k i lk u  
dn iach  l is t  następu jące j tre ś c i: 
„Z w ra c a m y  s ie  z p rośba o n a j­
szybsza pomoc. Z n a jd u je m y  
s ię  w  drodze  na  K o rsykę . Po­
d a je m y  nazw iska  w y s ie d lo ­
n ych : m aż i  żona Tom aszew ­
scy. Sobczak. H eresz tyn  Józef

K ro i.  Szczygie ł i  ro d z in a  M i­
ze rów “ .

22 bm . k o n s u la t RP  w  M a r - ; 
s v li i o trz y m a ł od de p o rto w a ­
n ych  l is t  z K o rs y k i z m ie jsco ­
w ośc i M a rignana . od leg łe i o

i k m  od A ja cc io , b rzm ią cy :
„Z w ra c a m y  sie z w ie lk a  p ro  

śba do ko n su la tu  w  spraw ie  
bardzo w ażne j, a  m ianow ic ie : 
d e p o rtow ano  nas 10 osób. Je­
steśm y wszyscy u w ię z ie n i na 
K orsyce . Z w ra ca m y  się z w ie l­
k a  p rośba o dopom ożenie nam , 
żebyśm y się m o g li dostać do 
P o lsk i. P odp isu ją : K ro i.  M ize  
ro w ie , H eresztyn  i  Tom aszew 
scy“ .

W drugą 
rocznicę
bandyckiej agresji
amerykańskiej
naród P o lsk i 
pozdraw ia
bohaterską,
walczącą Koreę
f ) N I A  24 B M . w  przeddzień  

m  iędzy na rodow ego  d n ia
so lid a rn o śc i z  b o h a te rsk im  na 
rodem  ko reańsk im , k tó ry  bę ­
d z ie  obchodzony na ape l Ś w ia  
to w e j F e d e ra c ji Z w ią z k ó w  Za 
w odow ych  w  d ru g ą  roczn icę  
napaści a m e ryka ń sk ich  im p e ­
r ia lis tó w  na K o re ę  —  w  W a r 
szawskieh Zak ładach  P rze m y­
s łu  Odzieżowego im . 17 S tycz 
n ia , w  Zak ładach  M echan icz­
n ych  „U rs u s ”  o raz  w  F ab ryce  
S am ochodów  O sobow ych na 
Ż e ra n iu  ro b o tn ic y  g o śc ili I  se­
k re ta rz a  am basady K o re a ń ­
s k ie j R e p u b lik i L u d o w o  -  D e­
m o k ra tyczn e j L i  S e -jen  o raz  
p rz y b y ły c h  do  P o ls k i na s tu ­
d ia  m ło d ych  K o reańczyków .

G oście p rz e k a z a li p rzedsta ­
w ic ie lo m  za łóg  plansze z do - 
k u m e n ta rn y m i zd jęc iam i, obra 
ż u ją c y m i bohaterską  w a lk ę  lu  
du K o re i i  o c h o tn ik ó w  ch iń ­
sk ich  z  agresoram i o raz  b a r­
b a rzyńs tw a  a m e ryka ń sk ich  
s ie w có w  d żu m y  i  cho le ry .

P rzeds taw ic ie le  za łóg w ita ­
ją c  d ro g ich  gości gorąco m an i 
fe s to w a li uczucia  b ra te rs tw a  
i  so lida rnośc i z n iez łom nym  
ludem  K o re i o raz sw ą g łębo­
k ą  n ienaw iść  do m orderców  
bezb ronnych  je ń có w  na K o - 
żedo.

D EPESZE P O LS K IE G O  
K O M IT E T U  O BRO Ń C Ó W  
P O K O JU  I  CRZZ

D O L S K I K o m ite t O b ro ń -
*- ców  P o k o ju  p rzes ła ł do 

K o reańsk iego  K o m ite tu  O broń  
có w  P o ko ju  depeszę, w  k tó re j 
p rzesy ła  gorące, serdeczne po 
zd ro w ie n ia  b o h a te rsk iem u  na 
ro d o w i koreańsk iem u , w a lczą­
cem u n ieug ięc ie  o w o lność i  
n iepod leg łość s w o je j o jczyzny.

„W span ia ła , o fia rn a  w a lka  narodu 
koreańskiego, k tó ry  od dwóch la t  
staw ia zwycięski opór na jazdow i 
uzb ro jon ych  po zęby am erykań. 
sk ich ludobójców , s tosujących broń 
bakte rio logiczną ; na jba rd z ie j barba 
rzyńskie m etody w a lk i —  czytam y 
w  te j depeszy — cieszy się pe łnym  
m ora lnym  poparciem  l  b ra terską so 
lida rnośc ią  wszystkich obrońców  po 
k o ju  na ca łym  świecie W alcząca 
Korea — przyk ład  bezgranicznej o . 
fia rn ośc i i  m ęstwa, zrodzonych z 
głębokiego p a tr io tyzm u , je s t d la  na 
rodu polskiego bodźcem do zw ięk­
szenia w ys iłków  nad um acn ian iem  
naszej o jczyzn y i stanow i n iez łom  
ne ogniwo światowego obozu po­
k o ju “

C en tra lna  Rada Z w ią zkó w  
Zaw odow ych  w  Polsce w ys ła ła  
do ce n tra ln e j ra d y  zw iązków  
zaw odow ych K o re a ń sk ie j Re­
p u b lik i L u d o w o  -  D e m okra ­
tyczn e j depeszę, w  k tó re j w  
im ie n iu  p ięc iu  m ilio n ó w  zw iąz 
kow ców  po lsk ich , p rzesyła  w  
d ru g ą  rocznicę napadu im ­
p e r ia lis tó w  a m e ryka ń sk ich  na 
K o reańską  R e p u b likę  L u d o ­
w o -  D em okra tyczną, ca łem u 
n a rodow i koreańsk iem u  gorą­
ce, b ra te rs k ie  p o zd row ien ia  i  
w y ra z y  n ie ro ze rw a ln e j s o lid a r 
ności z jego  bohaterską  w a l­
ką o wolność i  p o kó j p rzec iw  
ko  k rw a w y m  opraw com  am e­
ry k a ń s k im .

*  W S ZY BKIM  TEM PIE posuwają
się prace przy budow ie s ta lingradz 
kiego kan a łu  m ag istra lnego, k tó ry  
je s t jed nym  z ob iektów  sta lingradz 
kiego systemu hydroenergetyczne- 
go. Kana ł s ta lin g rad zk i będzie sześć 
razy dłuższy od w ołżańsko.dońskie ' 
Ko kanału żeglownego.

*



g  STRONA — K U R I I «

tanka dla każdego z nas
Z U W A G Ą  I  Z R O Z U M IE N IE M  c zy ta ją  ludz ie  p ra cy  w  

Polsce re fe ra t przew odniczącego K C  P Z P R  —  B o le ­
sław a  B ie ru ta , w yg łoszony  na V I I  P lenum  K C . C zy­

ta ją  cz łonkow ie  p a r t i i  i  b e z p a rty jn i,  s ta rzy  i  m ło d z i, bo s ło ­
w a  P rezydenta  m ó w ią  o na« w szys tk ich , o c a łym  k ra ju ,  o 
p rze b y te j do tychczas d rodze i  o d rodze w  przyszłość. S ło ­
w a  te  są w yrazem  g łę b o k ie j t ro s k i p a r t i i  i  je j  p rz e w o d n i­
czącego o losy ro z w ija ją c e j s ię  szczęśliw ie  O jczyzny  i  losy 
każdego obyw a te la . S łow a te  n ie  ty lk o  w ska zu ją  k ie ru n e k  
da lsze j d ro g i, a le  jednocześnie uczą, ja k  trzeba postępować, 
aby tę  drogę w  m o ż liw ie  n a jk ró ts z y m  czasie przebyć.

Walka
z alkoholizmem
S TR ATY W  PROD U KC JI, w y n ik ­

łe  w skutek a lko ho lizm u—zm m ej 
szonej w yda jności p racy pracow ni 
ków, opuszczonych godzin i  d n i ro, 
hoczych, pope łn ianych błędów  — 
w  ogólnym  bilansie naszej gospodar 
k i  są nada l do tk liw e . Lecz m e ogra 
n icza ją  się ono do w artości m ate­
r ia ln y c h  A lko h o lizm  w ytrąca z sze 
regów społeczeństwa dz ie s ią tk i ty  
sięcy lu d z i, rozprasza cenną en e r­
gię ludzką, niszczy cha rakte ry , m ar 
n u je  najcennie jsze bogactwo — 
człowieka. ,

W alcząc z a lkoho lizm em  walczy­
m y  właśnie o zdrowego, zdolnego 
do czynnego, tw órczego życia czło 
w ieka. W alka rozgryw a się w  dzie­
dz in ie świadomości i  w o li je d n o ­
stek i  dlatego je s t ta k  trud na .

A lko h o lizm  je s t chorobą. Jest to 
jed na k  choroba, k tó rą  chory je s t w 
m ożności ca łkow icie przezwycię­
żyć, gdy ty lk o  otrzym a w łaściw ą 
pomoc i  gdy chce się w yleczyć. 
D latego lecząc tych , k tó ry m  po ­
trzebna je s t pomoc lekarska, nie 
m ożem y w  żadnym  w ypadku pobła­
żać tym  u k tó rych  p ija ń s tw o  je s t 
sprawą lekkom yślnośc i i  z łe j w oli. 
D latego obok uśw iadom ien ia, lecze 
n ia  i  pom ocy, m am y prawo i  m u ­
sim y stosować system  zakazów i  su 
row ych kar. . , .
POBŁAŻLIWOŚĆ d la  p ija ńs tw a  

by ła by  wysoce n iespraw ied liw a 
5 krzywdząca d la  m ilio n ó w  lud z i, 
K tórzy dzie ln ie, o fia rn ie , wśród wy 
rzeczeń i trud no śc i p ra cu ją  w 
swoich dziedzinach N ie w o ln o  do. 
puścić, by  jed no s tk i lekkom yślne , 
skłonne do w archo lstw a. lu b  ty lko  
u legania w łasnym  „s łabostkom  
m a rn o tra w iły  owoce pracy ogółu, 
lekceważyły w ys iłe k  społeczeństwa, 
żyjąc w  społeczeństwie i  korzysta­
ją c  z jego dorobku.

W alka 4 a lkoho lizm em  wymaga te 
dy odpowiedniego k lim a tu  m oralne 
go i obyczajowego, uznającego p i­
jaństw o za niedopuszczalne w yk ro ­
czenie. Postawa społeczeństwa w 
walce z a lkoho lizm em  jest. jednym  
•z na jw ażn ie jszych ham ulców  dla  m  
dyw id ua ln e j „s łabości“ , dyscyp lina 
m oralna środowiska w y tw arza  bo­
w iem  dyscyp linę m ora ln ą  jed no s t. 
k i

K to  w in ie n  dbać o w ytw arzan ie 
ta k ie j dyscypliny? Przede wszyst­
k im  organizacje regulu jące życie 
zbiorowe M im o dużych osiągnięć 
je s t jeszcze bardzo w ie le  w te j 
dziedzin ie do zrob ienia Ile  rad za­
k ładow ych , ile  kom órek te reno­
w ych  ŻMP. ile  d y re kc ji zakładów 
i  przedsiębiorstw  może z czystym  
sum ien iem  stw ierdzić, że uczyn iły  
wszystko w  ty m  zakresie?

L i c z b a  s t r a c o n y c h  d n i  robo 
czych w skutek p ija ń s tw a  pra­

cow ników . liczba aw a n tu r na za. 
hawach, p ro tokó łów  m ilic y jn y c h  za 
zakłócenie porządku da je od»o. 
w iedź niewesołą.

T racka tu  także stw ierdzić, iż  w 
w ie lu  wypadkach dużą w inę pono­
szą rady narodowe Dlaczego me 
przestrzega się konsekw entn ie żaka 
zu sprzedaży w ó d k i w określone 
d n i oraz w soboty? Dlaczego to le ­
ru je  się w prow adzenie sprzedaży 
w ódk i ga tunkow ej w kaw iarn iach? 
Dlaczego to le ru je  się handel w ód­
ka w po b liżu  placów budow y, fa ­
b ryk  itd .?  Dlaczego b rak ciągłości 
w walce z a lkoho lizm em  ze s tron y 
w ie lu  rad narodowych?

A lko h o lik ie m  je s t nie ty lk o  ten , 
kogo nałóg sprowadza do s tanu od­
rażającego d la  otoczenia, lecz 1 ten, 
k to  u p ija  się „ ty lk o  poza pracą“ , 
.p ryw a tn ie “  N ie pomoże tępien ie 
p ijaństw a w  pracy, gdy się je  to le 
ru je  w  dom u. D latego ta  w a lka  z 
a lkoho lizm em  m usi sięgać głęboko 
w  życie, do rodz iny, n ie  ogranicza 
ją c  się do tęp ien ia  ogóln ie dostrze­
ga lnych  objaw ów
I W T Y M  W YPADKU  doniosłą ro 

lę  odegrać p o w in n y  ta k ie  orga 
ń izac je  ja k  Liga K o b ie t i ZMP.

Ce dzień przybywa nam  węgla i 
s ta li, przed łuża ją  się l in ie  przewo­
dów, doprowadzających silę  i św ia­
tło  do w ie jsk ich  cha t, przybywa to  
warów. N iech więc przybywa. i lu ­
dzi, w yrw anych z nałogu p ijaństw a , 
trzeźw ych, zdo lnych do w y d a jn e j 
p racy, do pom nażania ogólnego w y­
s iłku  mas pracujących. Społeczeft 
stw o nasze m us i b ić. trzeźwe, bo te 
go wymaga rea lizac ja  zadań, s to ją  
nych przed na m i, tego wymaga w al 
ka  z trudnośc iam i, czujność wobec 
wrogów

C T A Ł O  S IĘ  T A K ,  bo na­
g r ó d  p o ls k i w a lk ę  o  pokó j,

0  u trw a le n ie  n iepodleg łości 
w iąże  niereradzie łn ie  ze sw o ją  
pracą  codzienną, k tó ra  prze­
m ie n ia  nasz k r a j  z  zacofanego
1 bezbronnego w  s iln y , prze­
m y s ło w y  k r a j  n o w ych  lu d z i — 
św ia d o m ych  budo w n iczych  so­
c ja lis tyczn e g o  u s tro ju .  Polska 
R zeczpospolita  L u d o w a  staje 
s ię  w  coraz p e łn ie jszym  stop-

Z  R E F E R A T U  p rzew odn iczą  n j u  s iln a  św iadom ością mas. 
cego K C  p ły n ie  g łęboka  n a u - św iadom ość  ta , now a św iado- 
ka, ja k  p rzysp ieszyć b u d o w n ic  m ość soc ja lis tyczna , ro z w ija  
tw o  so c ja lis tyczne  P o lsk i, ja k  6ję  d z ię k i w ię z i serdecznej łą  
dz ia łać, a b y  pom nożyć s iłę  i  czącej p a r t ię  z na jszerszym i 
w zm óc obronność O jczyzn y , m asam i b e z p a rty jn y m i.
N auka  ta  szczególnej n a b ie ra  P re zyd e n t B ie ru t  na V I I  Ple 
w a g i w  w a ru n k a c h , gdy ro ś -  n u m  K C  P Z P R  w y k a z a ł w  im  
n ie  drap ieżność im p e ria liz m u , p o n u ją cych  c y fra c h , ja k  zmie 
k tó ry  p ra g n ą łb y  zam ien ić  g lob  n ia  si<; j  p rzeksz ta łca  Polska 
z iem ski w  n ie zm ie rzo n y  p o l i-  w  p rz o d u ją c y  k r a j p rzem y- 
gon w o je n n y . s ło w y . A le  jednocześnie w ie le

W  ty c h  w a ru n k a c h  jeszcze u w a g i p o św ię c ił b ra ko m , n ie - 
ściś le jsza ko n so lid a c ja  n a ro - dom agan iom  i trudnośc iom , 
d u  w e  fro n c ie  w a lk i o  p o k ó j k tó re  m u s im y przezwyciężyć, 
i p la n  6 - ls ta i je s t sp raw ą  n a -  GWw p ^ z y p ,  trudnośc i 
szego p a tr io ty z m u , s p ra w , m i k tó re
ło śc i O jczyzny , sp ra w ą  w j -  s p o ty k a m y ,  polega na tym , 
n -w a łe j i  sku teczne j . a ru n M  roew o,ju  p rzem ys łu
zw yc ięs tw o  p o k o ju  i  postępu. zm ien5ły gię> w y tw o rz y ła

„M a m y  jeszcze w ie le  pow aż s ię  no w a  sy tu a c ja , k tó ra  w y -  
nych  n iedom agań, b ra k ó w , maga n o w ych  m e tod  k ie ro w - 
tru d n o ś c i, n ie  ró ża m i, o c z y w i-  n ic tw a .”
ście, usłane  jo s t  nasze życie, T rzeba zw alczać ru ty n ia r -  
n ie  le k k a  je s t nasza codz ien- s tw o  i  zasko rup ia łe  p-rzyzw y- 
na p raca, n ie  szczędzi n a m  jesz cza jen ia , stosować ulepszone 
cze życ ie  w ie lu  tro s k , w ie lk ie  m e to d y  p ra c y  i  no w e  m etody 
i  tru d n e  s to ją  przed  n a m i za- k ie ro w n ic tw a , w szechstronnie 
dan ia  —  m ó w ił P re z y d e n t B ie -  fo rsow ać m echan izac ję , wzmóc 
r u t  —-  ale jedno możemy pow ie w a lk ę  z b iu ro k ra c ją , dbać o 
dzieć tw a rd o : P o lska  p rz ę s ła - podnoszenie k w a l i f ik a c j i  ro ­
la  b yć  k ra je m  b ie d n ym , bez- b o tn ik ó w , usunąć ź ró d ło  p ły n ;
b ro n n y m  i  n ie za radnym  ”

Wakacje
wakacje...
(D O K O Ń C Z E N IE  Z E  STR. 1)

w  »R U G A ROCZNIC® rozpętania 
w o jn y  w  K ore i przez agresorów a- 
m erykańsk ićh  obchodzi naród ko ­
reański pod znakiem  m ob ilizac ji 
s ił cło w a lk i p rzeciw ko im p eria lis -

*  M ASY CHŁOPSKIE WE WŁO 
SZECH rozpoczęły walkę o popra­
wę w arun ków  pracy i o prawo do 
pracy W  p ro w in c ji M atera (p o łu d ­
n iow e W iochy) tysiące rob o tn ików  
ro lnych  p rzystąp iło  do s tra jk u . W 
K a la b rii na jem n icy  ro ln i przepro­
w adz ili liczne s tra jk i, domagając 
się now ej um owy zbiorow ej. S tra j­
k u ją  rów nież ch ło p i w  p ro w in c ji 
Cosenza i  Catanzaro Wobec s tra j 
ku ją cych  p o lic ja  stosuje krwawe r< 
presje.

1 gości d y re k to r  S t. K o rab . M ó  
w i o p racy  g rona  n auczyc ie l­
sk iego  i  dz iec i, o do b rych  w y 
P ikach  nauczania, i  o p rzy rze ­
czen iu , k tó re  z ło ż y li uczn io ­
w ie , że będą w  p rzysz łym  ro ­
ku  szko lnym  jeszcze le p ie j i 
jeszcze w y d a jn ie j się uczyć. 
G dy żegna w ychow anków  
szko ły , na tw arzach  siódm okla  
s is tów  o d b ija  s ię  w zruszenie. 
O puszczają znane i  kochane 
m u ry  szkolne, o s ta tn i to  ich 
w sp ó ln y  dzień. S p o tka ją  się 
jeszcze” w  życ iu , a le  ju ż  ja k o  
d o roś li lu d z ie , o różnych  za­
wodach i  spec ja lnośc iach . Prze 
ważna część dz iew cząt i  ch łop  
ców  u da le  się do szkó ł te ­
chn icznych . k i lk o ro  p ó jd z ie  
do da lszych k la s  szko ły  ogó lno  
kszta łcące j.

Jedną z 4_ki uczn iów , k tó ra  o- 
b ra ła  sobie zawód nauczycie lski 
je s t Jadzia O lechnow icz, córka 
m urarza  ZBM . W  ła d n e j różowej 
bluzeczce, jasnow łosa Jadzia w y ­
gląda bardzo „do ro ś le “ . Odpowia­
da nam . że podoba je j  się zawód 
nauczyc ie lk i, że p rzyk ro  je j  
w praw dzie opuszczać szkolę, ale 
chyba i  w liceu m  też zna jda się 
m ile  koleżank i. Jadzia tro sk liw ie  
op ieku je  się m łodszym  rodzeń­
stwem , pomaga w  nauce m ałe j 
siostrzyczce H a lince  i  je j  p rz y ja ­
c ió łko m  — bedzie z n ie j dobra 
nauczycie lka Jadzia O lechnowicz 
należy do przodu jące j 50 -tk i ucz­
n iów , k tó rzy  dziś na  zakończenie 
roku  szkolnego o trzym a li nagrody 
książkow e i  dyp lom y uznan ia.

F A O B R E  W Y N IK I  naucza- 
"•■•'nia, to  p rzede w szys tk im  

zasługa n a u czyc ie li i  w ycho ­
waw ców . M ło d y  personel nau­
c zyc ie lsk i p rzew ażn ie  21 1
2 2 - le ln i lu d z ie . B ra k  d łu g o le t 
n iego  dośw iadczen ia  za s tą p ili 
zapaleń) i  o fia rn o śc ią . Dużą 
pom ocą d la  g rona  n auczyc ie l­
sk iego  b y ł k o m ite t ro d z ic ie l­
sk i. Rodzice uczn iów  szko ły  
T P D  5. k tó rz y  re k ru tu ją  się 
w  97  p ro c . z ro b o tn ik ó w  zro ­
z u m ie li ja k  ważną ro lę  w  w y  
chow an iu  dz iecka  g ra  dom i 
szko ła. O to c z y li tro s k liw ą  op le  
ką  n ie  ty lk o  sw oje, ale i  w szy­
s tk ie  dz iec i, ca łą  szkołę.

D zięk i ich  pom ocy z rad io fo n izo- 
wano gmach, um eblow ano czy te l­
n ię  i  salę g ie r Teraz w  okresie 
w aka c ji będą odm alowane ła w k i i 
drzw i, uzupe łn ione drobne bra k i 
w  urządzeniu szkoły 1 wyposaże­
n iu  sali g im nastyczne j Jan ina  
Markowska, F e lic ja  Czaśnojć, Teo 
f i l  H u te k  sw oim  pośw ięceniem  w 
pracy społecznej pociągają in ­
nych.

W  czasie dw um ies ięcznych  
fe r i i ,  g d y  dz iec i odpoczywać 
będą na k o lo n ia ch  1 wczasach 
rodz ice  w raz  z k ie ro w n ic tw e m  
szko ły  uczyn ią  w szystko, by 
ja k  n a jle p ie j p rzygo tow ać 
szko lę  do nowego ro ku . (h)

nośc i s iły  ro b ocze j, p rzez otóż 
n ico w a n ie  system u  p la c  -w za­
leżnośc i od  k w a li f ik a c j i ,  wa­
ru n k ó w  i  w y s iłk u  ja k ie g o  da­
na p raca  w ym aga, w zm óc tro  
skę o zaspokojenie potrzeb 
lu d z i p ra cy .

„Z ro b il iś m y  —  m ó w i Bole­
s ła w  B ie ru t  —  bardzo  w iele 
w  dz iedz in ie  p o p ra w ie n ia  wa­
ru n k ó w  życ ia  ro b o tn ik ó w , ale 
m u s im y  sobią, pow iedzieć, że 
k lasa  ro b o tn icza  oczeku je  od 
nas s ta łe j i  n ie p rze rw a n e j tro  
s k i o je j  w a ru n k i m a te ria lne  
i  k u ltu ra ln e , naszym^ zaś obo­
w ią z k ie m  je s t  czyn ić  wszyst­
k o , b y  n ie  zaw ieść je j oczeki­
w ań. je j  u fn o śc i.”

Ja ko  ce n tra ln e  zagadnienie 
p rzew odn iczący  K C  w ysuną ł 
w  sw ym  re fe ra c ie  sp raw ę  u - 
m ocn ien ia  s p ó jn i m ię d zy  m ia­
stem  i  w s ią  w  obecnym  okre ­
sie b u d o w n ic tw a  soc ja lis tycz­
nego.

„D o tychczasow a tem po w zro  
s tu  p ro d u k c ji ro ln e j pozostaje 
n a d m ie rn ie  w  ty le  w  stosunku 
do p o trze b  gospoda rk i narodo­
w e j”  —  s tw ie rd z ił Bo lesław  
B ie ru t  i  w yka za ł, że je ś li przy 
ją ć  g lo b a ln ą  w a rto ść  p ro d u k ­
c j i  p rze m ys łu  i  p ro d u k c ji ro l­
ne j w  1949 r .  za 100. to  wskaż 
n ik  te n  d la  p rze m ys łu  soc ja li­
stycznego w  1952 r .  osiągnie 
199, a  d la  ro ln ic tw a  115. 

D R Z Y C Z Y N Ą  te j dysp ro - 
*- p o rc ji je s t fa k t ,  że ro ln ic ­

tw o  o pa rte  w  pow ażne j m ie­
rze na d ro b n ych  gospodar­
s tw ach  ch ło p sk ich , posługując 
s ię  p ry m ity w n y m i narzędzia­
m i. n ie  nadąża za b u jn ie  roz­
w ija ją c y m  się, coraz bardz ie j 
now oczesnym  soc ja lis tycznym  
przem ysłem .

O p ie ra ją c  się na  nauce Le­
n in a  i  S ta lin a , przew odniczą­
cy K C  P Z P R  w skazu je  drogi 
w y jś c ia  z tych  tru d n o śc i. Pro 
w adzą one poprzez d o b row o l­
ne, św iadom e zrzeszanie się go 
sp o d a rs tw  ch ło p sk ich  w  spół­
d z ie ln ie  p ro d u k c y jn e , poprzez 
w yposażenie gospodark i ro lne j 
w  nowoczesne narzędzia, ame 
cha n izo w a n ie  je j  i  podniesie­
n ie  na  w yższy  poziom .

Na drogę  tę  w chodzą już, w  
o s tre j w a lce  k la s o w e j przec iw  
k u ła c tw u , n a jb a rd z ie j św iado­
m i i  p rz o d u ją cy  ch ło p i.

P a r t ia  i  w ładza  ludow a  o - 
b o k  pom ocy u d z ie la n e j spół­
dzie lczości p ro d u k c y jn e j, o ta ­
cza op ieką  m ilio n o w e  rzesze 
chłopów in d y w id u a ln ych , u ła t­
w ia ją c  im  osiągan ie  wyższych 
p lonów , pom aga jąc w  walce 
p rz e c iw k o  k u ła c k ie m u  wyzy­
skow i.

...„w zm a cn ia ją c  nasze w ys ił­
k i  n ad  ro zw o je m , rozszerze­
n iem , u s p ra w n ie n ie m  uspołecz 
n io n ych  fo rm  gospodarki w  
ro ln ic tw ie , n ie  w o ln o  nam za 
pom inąć a n i na c h w ilę , że cen 
t ra ln y m  p ro b le m e m  spójn i go 
epodarezej m iędzy  w sią  i  m ia ­
stem  je s t dziś i  pozostanie je ­
szcze na czas d łu g i drobnoto- 
w a ro w e  gospodarstw a in d yw ;- 
vlualne m ilio n o w y c h  mas 
ch ło p sk ich ”  —  w skazuje B o­
le s ła w  B ie ru t.

Is to tn y m  w ię c  zagadnien iem  
d la  naszej g o spoda rk i je s t ta ­
k ie  us ta len ie  s p ó jn i m iędzy 
m ias tem  i  w s ią , k tó ra  zabez­
p ieczy p o trz e b y  lu d z i p ra c y  w  
m ieście  i  na w s i, k tó ra  p rz y ­
c zyn i się do s ta łego podnosze­
n ia  gospoda rk i ro ln e j p ra c u ją ­
cego ch łops tw a  i  w z ro s tu  je j 
p lonów , do ogran iczen ia  na 
w s i e lem entów  k a p ita lis ty c z ­
nych , do  soc ja lis tyczne j p rze ­
bu d o w y wsi.

Jedną z fo rm  te j s p ó jn i są 
obow iązkow e d o s ta w y żywca, 
zboża, k a r to f l i  i  m le ka . Roz­
w ija ją c ą  się s ta le  fo rm ą  sp ó j­
n i je s t k o n tra k ta c ja . R ów n ie  
w a żn ym  w a ru n k ie m  sta łego 
ro z w o ju  -spó jn i ekonom iczne j 
m ię d zy  m ias tem  i w s ią  je s t co 
ra z  lepsze zaopatrzen ie  w s i w  
a r ty k u ły  p rzem ysłow e.

B o les ław  B ie ru t  w skazał, że 
d la  zabezpieczenia i  w zm oc­
n ie n ia  s p ó jn i m iędzy  m ias tem  
i  w s ią , d la  pog łęb ien ia  i  u t r ­
w a le n ia  so juszu  ro b o tn iczo  -  
ch łopsk iego  ja k o  fu n d a m e n tu  
d e m o k ra c ji lu d o w e j, trzeba 
w zm óc w a lk ę  p rz e c iw k o  e le­
m e n to m  k a p ita lis ty c z n y m  w s i 
i  m ias ta , rozszerzyć kom trakta  
c ję , u s p ra w n ić  sku p  p ro d u k ­
tó w  ro ln y c h  i  zaopatrzenie 
w s i w  to w a ry  p rzem ysłow e.

y  P R Z E M Ó W IE N IA  Bolesła 
^  w a B ie ru ta  każdy  z nas 
p o w in ie n  w yc iągnąć  na u kę  d la  
siebie, na sw o im  o d c in ku  p ra ­
cy.

„Nasze na jb liższe  zadanie — 
to  pom yś lne  w yko n a n ie  decy­
du jącego o  da lszych  sukce­
sach naszych p la n ó w  p ro g ra ­
m u  obecnego trzeciego  ro k u  6- 
la tk i. ”  O d każdego z  nas za­
le ży  w y p e łn ie n ie  tego  zadania. 
Od każdego z nas za leży u rze ­
c z y w is tn ie n ie  p ię k n y c h  p la ­
n ó w , k tó re  oznaczają szczęście 
O jczyzny, do b ro b y t, soc ja lizm , 
p o k ó j.

R e a lizu je m y  te  p la n y  pod 
p rzew odem  b o h a te rsk ie j P o l­
sk ie j Z jednoczone j P a r t i i  Ro­
bo tn icze j i  je j  p rzew odn iczą ­
cego B o les ław a B ie ru ta . Rea­
liz u je m y  te  p la n y  k ie ru ją c  się 
na u ką  g e n ia lnych  tw ó rc ó w  no 
w e j e p o k i —  L e n in a  i  S ta lin a , 
o p ie ra ją c  się na dośw iadcze­
n ia ch  zw ycięsk iego  k ra ju  so­
c ja liz m u  —  Z w ią z k u  Radziec­
kiego.

W a lczym y o  p o k ó j i  socja­
liz m  z jednoczen i w  p a tr io ty c z  
n y m  fro n c ie , k tó re g o  n ie  zdo­
ła  p rze łam ać żaden w ró g . W a l 
czym y św iadom i s iły , z pe łną  
w ia rą  w  zw yc ię s tw o  sp raw ied  
l iw e j s p ra w y  soc ja lizm u.

Dorobek siedmiu lat pracy 
na Ziemiach Odzyskanych

(D O K O Ń C Z E N IE  Z E  STR . 1)

Sukcesy nasze m ie rz y m y  n ie  
ty lk o  k w in ta la m i i  dochodem, 
w y ra żo n ym  w  w a rto śc i d n ió ­
w e k  ob ra ch u n ko w ych . W  N a- 
s taz in ie  np. syn  Juszczaka roz 
poczyna w  ty m  ro k u  s tu d ia  le 
ka rsk ie , b y  ja k o  le k a rz  w ró ­
c ić  do s w o je j g rom ady. Syn 
K o rn a ck ie g o  ks z ta łc i się na a- 
gronom a. a d ru g i syn je s t w 
szkole o fic e rs k ie j.A  syn Cichoc 
k iego  szk o li się na  a rc h ite k ta : 
Bo p la n  sp ó łd z ie ln i p rz e w id u ­
je  w  m ia rę  je j  ro zw o ju , w ła s ­
ne a m b u la to riu m , w łasnego a - 
gronom a i  budow niczego, k tó ­
rz y  w  czyn obrócą w ie lk ie  za­
m ia ry  dz is ie jszych  sp ó łdz ie l­
ców.

P la n y  te re a liz u ją  s p ó łd z ie l­
cy  ta k , ja k  z re a lizo w a li roz­
w ó j szko ły : B y ła  szkoła czte­
rok lasow a . Z  n o w y m  ro k ie m  
szko lnym  będzie „s ic d m io k la - 
sów ka” , w  k tó re j nauczać bę­
dą m. in . t r z e j nauczyc ie le , sy 
n ow ie  i  c ó rk i osadn ików  N a - 
stazina.

Wieczór
dyskusyjny
w Klubie MK i P
U 7  D N IU  dz is ie jszym , o 
' '  godz. 18 w  K lu b ie  M ię ­

dzyna rodow e j K s ią ż k i I 
P ra sy  w  Szczecinie od­
będzie s ię  w ieczó r d ysku ­
s y jn y . pośw ięcony bohater­
sk ie j w a lce  narodu koreańsk ie  
go p rze c iw  im p e rlia lis to m  
ryka ń sk im , k tó rz y  dw a la ta  te ­
m u ro zp ę ta li w o jn ę  na K o re i.

R e fe ra ty  w yg łoszą  p ro f. d r 
M u rczyń ska  i  red . D re w n o w ­
sk i. W stęp  bezp ła tny.

Zw iązek 
Radziecki 
n ie po zw o li 
na naruszenie 
swoich granic
MOSKWA.

AGENCJA TASS donosi: 21 czerw 
ca b r. rząd szwedzki, za pośred­

n ic tw em  swego ambasadora w  M o­
skw ie p. Sohlm ana zw róc ił się do 
ządu radzieckiego z  prośbą o żako 

m un iko w an le , czy radzieckie s iły  
zb ro jn e  n ie  os trze liw a ły  13 czerwca 
nad B a łty k ie m  sam o lo tu  szwedzkie 
go ty p u  „D S .3“  i  jeś li ta k  b y ło  — 

w y jaśn ie n ie  oko liczności tego w y 
padku.

24 czerwca m in is te r  spraw  zagra 
n lczn ych ZSRR A. W yszyński przy 
Jął ambasadora Szw ecji p. Sohlm a­
na  i  z łoży ł m u  oświadczenie, w  k tó  
ry m  s tw ierdza m , ln . :

Na podstaw ie dochodzeń przepro­
wadzonych przez kom p e te n tne  w ła 
dze, m in is te rs tw o  k o m u n ik u je , że 
13 czerw ca o godz. 13 m in . 10, dwa 
sam o lo ty  obce na ruszy ły  gra­
n icę  radziecką w  re jon ie  W entsp il 
sa od s tro n y  B a łty k u . W obec m gły, 
n iepom yślnych w arun ków  atmosfe­
rycznych , przynależności ty c h  samo 
lo tó w  n ie  usta lono. W spom niane 
sam o lo ty  zosta ły  odpędzone przez 
sam o lo ty  radzieckie.

M in is te rs tw o  uważa za rzecz k o ­
nieczną przypom nieć, że zarówno w  
ZSRR ja k  i  we w szystkich in n ych  
państwach obow iązu ją  przepisy na 
m ocy k tó ry c h  w w ypadku naruszę, 
n ia  przez sam olo t zagran iczny gra. 
n icy  państw ow ej ł  przedostan ia się 
sam o lo tu zagranicznego na  te ry to . 
r i i im  innego państw a lo tn ic y  dane­
go państwa «obowiązani są zmusić 
te n  sam o lo t do lądow ania na m ie j. 
scowym lo tn isku , a w  razie oporu 
— otworzyć do n iego ogień

T A K IC H  P R Z Y K Ł A D Ó W  
M A M Y  W IĘ C E J

N A S T A Z IN  to  ty lk o  jeden 
z p rz y k ła d ó w  d o b re j go­

sp o da rk i, k tó rą  z  p e łn ym  po ­
czuciem d u m y  m ożem y po ka ­
zać naszym  gościom  z w o je ­
w ó dz tw a  łódzkiego. In n e  g ru ­
py zw iedza ły  w czo ra j spó łdz ie ł 
n ie  w  in n y c h  pow ia tach .

W Y M IA N A  D O Ś W IA D C Z E Ń

D O K A Z U J E M Y  naszym  go 
-*■ śc iom  w szystko . N ie  ocze­

k u je m y  pochw a ł. C ie k a w i je ­
s teśm y k r y ty k i.

Już  p ie rw szego d n ia , w  N a ­
stazin ie , m a łorodny gospodarz 
z s ie radzkiego, M a rc in  B IN -  
K IE W IC Z  ośw iadczy ł spó ł­
dz ie lcom  w  N astaz in ie :

„W Z O R O W O  p racu jec ie  
na Z iem iach  O dzyskanych. 
T o  co tu  w id z ia łe m , na  pew  
no pom oże nam  w  ro zw o ju  
naszej Z ie m i S ie ra d zk ie j.”
A  M a ria  M IL E W S K A , go­

sp o d yn i w ie js k a  z Rosoczycy 
w  p ow iec ie  s ie ra d zk im , po 
szczegółowej ro zm o w ie  na  
w szys tk ie  te m a ty  gospodarskie  
z żoną p ie rw szego p rze w o d n i 
czącego w  N astaz in ie , K o rn a c ­
ką , s tw ie rd z iła , że —  ta k  so­
b ie  życ ia  w  sp ó łd z ie ln i n ie  
w yb raża ła . T A K  —  to  znaczy 
ta k  dobrze.

Bo pracow ać, to  wszędzie 
trzeba a le  praca  w  sp ó łd z ie ln i 
p rzyn o s i o w ie le  w iększe  w y ­
n ik i —  i  w ię kszy  dosta tek d la  
ca łe j ro d z in y .

S E R D E C ZN IE  W IT A J Ą  
c h ło p i z ie m i szczecińskie j 
sw ych to w a rzyszy  p ra c y  z w o 
je w ó d z tw a  łódzk iego , ze słusz 
ną  dum ą p okazu jąc  nasze o- 
s iągn ięc ia  u b ie g łych  ła t.

D Z IŚ  w ieczo rem  nas i m i l i  go 
ście z w o j.  łód zk ie g o  sp o tka ­
ją  się z  ro b o tn ik a m i Szczecina, 
a ju t r o  w y ja d ą  s ta tk ie m  po 
Z a le w ie  i  zw iedzą  w ie lk ą  B a­
zę R ybacką  w  Ś w inou jśc iu .

(E K M )

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
—  W ID Z IS Z , M ew ko, to 

je s t  napra ivdę  u p rze jm y  p a n !!

Kto zna
zbrodniarza
wojennego
W ernera
G logenera?
PR O KU R ATU R A m . s tó ł. Warsza 

w y prowadzi ś ledztw o w  spra­
w ie przeciw ko zbro dn ia rzow i w o . 
jen ne m u W ernerow i G logenerowi. 
W erner G logener, jako . szofer sani 
ta rk i, u p ra w ia ł swą zbrodn iczą dzfa 
łalność w Ło dz i, Warszawie, K r& ko  
w ie , Częstochowie, L u b lin ie  i  w 
in n ych  m ie jscow ościach P o lsk i w  la 
ta ch  1939—1944.

P roku ra tu ra  m . s tó ł. W arszawy 
zwraca się do w szystk ich  obywate­
l i ,  k tó rym  zbrodn icza dzia łalność 
W ernera G logenera je s t znana, aby 
zg ło s ili się osobiście d la  złożenia 
zeznań do p ro k u ra tu ry  w  Warsza­
w ie, a le ja  Gen. Świerczewskiego n r  
127, pokój 455.

(TEL. W ŁASNA)

no następujące w y n ik i:
K u e b a rt przegrał z Ta rno w sk im , . 

Ba lane l od łoży ł p a r tię  w  po zyc ji ko 
rzystn ie jsze j ze Śliwą, Sz ily  z M ile 
vem , Bobocoy z L itm anow lczem , 
P y tlakow sk i z Szabo. a P la te r z Ba- 
kon y i‘ m  w po zyc ji ko rzys tn ie jsze j 
d la  Węgra. Koch od ło ży ł p a rtię  z 
G rynfe ldem , m ając dwa p io n y  prze 
w agi.

W czoraj w  M iędzyzdrojach uczest

ch iśc i Szczecina — członkow ie Sek 
c j i  Szachowej Pałacu M łodzieży. 
Gwoździem  spo tka n ia  by ło  towarzy 
skie spotkanie na jm łodsze j szachist 
k i  6 - le tn ie j Basi Masacz z reprezen 
ta n te m  B u łg a rii Bobocoyem. (p f)

Z kraju
*  W OGÓLNOPOLSKIM  WSPÓŁZA 
W ODNICTW IE pom iędzy ke ln e ra ­
m i zakładów gastronom icznych w 
I  kw arta le  br zwyciężył k e ln e r go 
spody „C e n tra ln a “  w  W ałbrzychu. 
R och Gonda, k tó ry  w  IV  kw arta le 
ro ku  ub . za ją ł we współzawodnic 
tw ic  drugie miejsce 

Gonda uzysku je system atycznie 
ponad 250 proc. no rm y.
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Lotnicy pomagają rolnikom 
w walce ze stonką
Samoloty „Lotu“
opylają pola

T  IS T O N O S Z  w ie js k i W  lady  
- L ' sław  W alkosz rozprowadza  

w swoim  re jo n ie  m iesięcznie 
około 1.800 egzem plarzy p ism  
oraz 120 książek.

Muzeum Pomorza Zachodniego
ośrodkiem sztuki 

i wiedzy humanistycznej
0  Galerie obrazów 
0  Numizmatyka
•  Dział historyczny i przyrodniczy
•  Stałe odczyty

Sitna i Derczewa
Ć  W IT A Ł O . C zarna pyrz.ycka z iem ia  o tu lona  b y ła  m głą. 
^ C is z ę  b rzasku p rz e ry w a ły  p ierw sze odgłosy p tactw a. 

W  zaroślach ć w ie rk a ł szpak i drozd. W  trzc inach  p o b lisk ie ­
go je z io rk a  sze leściły żeru jące  kaczk i. N ag le ... r y k n ą ł s iln ik , 
zaskoczył i  zag rzm ia ł w yso k im  tonem  rozpędzonego śm ig ła . 
Cóż to? D laczego tak  b ru ta ln ie  w d a r ł się w  ciszę wschodzą­
cego nad P G R  S itn o  słońca?

n ic jszy  sprzę t i  n a jb a rd z ie j do 
św iadczonych ludz i.

P rzybyc ie  eskad ry  do PGR 
S itn o  i  D erczew o b y ło  też w aż 
ną c h w ilą  w  codziennym  żyęiu 
tam te jszych  ludz i. S ta ło  się ży 
w y m  dow odem  n ie ro ze rw a ln e ­
go sojuszu ro b o tn ik a  z ch ło ­
pem, m ia s ta  ze wsią.

W  zw ią zku  ze zb liża jącym  
się Z lo te m  M ło d ych  P rzo­
d o w n ik ó w  załoga eskad ry  zo 
bow iąza ła  się przeprow adzać 
lo ty  po 6 —  7 godzin  dz ien­
n ie , je ś li ty lk o  w a ru n k i 
a tm osfe ryczne  dopiszą. E e a li 
żu jąc  w y tyczn e  V I I  P lenum  
K C  P ZP R  p ilo c i p o s ta n o w ili 
zapoznać ch łopów  ze swą 
p racą , je j  znaczeniem  p o li­
tyc z n y m  i  w  ten  sposób 
u trw a la ć  k o n ta k t ludow ego 
lo tn ic tw a  ze w s ią  d la  k tó re j 
eskadra p racu je .

L E C Z  oto do p ierw szego 
s iln ik a  d o łą czy ł się bas, d ru g i, 
po tem  trze c i, czw arty ... Już 
sześć m o to ró w  g ra ło  ró w n y m  
śpiew em  w śród  p ó l i  łą k , roz­
c iąga jących  swe u rod za jn e  ło ­
no w o kó ł zabudow ań gospo­
d a rsk ich  S itna .

N ad je z io rk ie m , na p ro w izo ­
ryczn ym  lą d o w isku , w ys ła n ym  
soczystą m u ra w ą  pasło się k i l  
ka  k ró w . Jedna z n ich  le n iw ie  
czochra ła  szy ję  o m aszt, na 
czubku  k tó rego  p o w ie w a ł „ r ę ­
k a w ”  w skazu jący  k ie ru n e k  
w ia tru .  Pod d rze w a m i s ta ły , 
rzędem  sam oloty. M ałe, zgrab­
ne  a w io n e tk i z nosam i w yce lo  
w a n y m i w  niebo. O podal stała 
g ru p a  lo tn ik ó w  w  kożuszkach 
i  z oznakam i eskadry o p y la ją ­
ce j P L L  „ L o t ” .

T rw a  w ła ś n ie  odpraw a z 
ag ronam am i P G R  S itno. G ło ­
w y  p o ch y la ją  się nad  p lanem  
pó l. Palec szefa p ilo tó w  Tade­
usza P a w liko w sk ie g o  w skazu je  
poszczególne „d z ia łk i”  d la  każ 
de j m aszyny. T a ka  d z ia łka  to 
k a w a ł z iem i, 20— 40 ha po ­
w ie rzch n i. P ada ją  osta tn ie  u- 
Avągi o s ile  w ia tru ,  jego  k ie ru n  
k u , w idz ia lnośc i...

W reszcie  m aszyny w z b ija ją  
się w  pow ie trze . K lu c z  ro z ­
dz ie la  się i  każdy  na w łasną 
rę kę  rozpoczyna o py lan ie  p rzy  
dzie lonego m u  pola. P raca ta 

W ym aga  od p ilo ta  duże j uw a ­
g i, w yso k ie j spraw nośc i i  szyb 
k ie j o r ie n ta c ji. S am olo t lec i 
na w ysokośc i 2 —  5 m  nad z ie  
m ią . P ilo t sam o b s ługu je  m e­
chan izm  o tw ie ra ją c y  z b io rn ik  
z p roszk iem  za b ija ją cym  ston­
kę  (D D T , H C H , Gesarol, Azo- 
tcx ). Proszek w y s y p u je  się, a 
c iąg  śm ig ła  ro zp y la  go szero­
ką  smugą osiadającą na po ­
lach . L o ty  o d b yw a ją  się w  w a ­
ru n ka ch  spoko jnych , n a jle p ie j 
o  św ic ie  i  o  zm roku .

J ^ S K A D R A  opy la jąca  p rzy  
■ ^ b y la  do P G R  w  pow. pcy 

rz y c k im  na  p ie rw sze  m e l­
d u n k i o ukazan iu  się s ton ­
k i.  P ilo c i to  dośw iadczeni i  
u św ia d o m ie n i ludz ie . B ra l i  
u dz ia ł ju ż  w  w ie lu  podob­
n ych  lo tach . N .p. p rzodow ­
n ik  lo tó w  J A N  W A Ż N Y , 
m ło d z i p ilo c i W A C Ł A W  
M A R K O W S K I, J A N  K O Z ­
ŁO W S K I, S T A N IS Ł A W  
K IS Z K A . Całością a k c ji k ie ­
ru je  S T A N IS Ł A W  M IS Z ­
C Z A K . Doskonale p ra c u ją  
też m echan icy pod  k ie ru n ­
k ie m  szefa G E R A R D A  K U R - 
K O W S K IE G O .

Zw a lczan ie  s to n k i op y la ­
n ie m  p ó l z sam olo tów  je s t w  
p e łn i skuteczne. W yka za ły  to  
zresztą w y n ik i la t  ub ieg łych . 
N iszczy się w  ten  sposób w ro ­
ga z ie m n ia kó w , m ałego żuka 
C o lo rado w  za rodku . N a to ­
m ia s t o p y la n ie  naziem ne 
p rz y  pom ocy lu d z i o ka zu je  się 
często zb y t pow o lne  i  n ie  jes t 
w  stan ie  ob jąć ogrom nych, za­
g rożonych  obszarów. W a lka  ze 
stonką  m a  też poważne zna­
czenie społeczne. Niszczenie 
szkodn ika  je s t bodźcem do 
lepszej p ra cy  d la  zrzeszonych 
w  spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y j­
n ych  ch łopów . L u d z ie  w idzą  
dbałość P aństw a Ludow ego o 
ich  wspólne, dobro, że w  tym  
ce lu n ie  szczędzii w fe lk ic h  na ­
k ła d ó w  i  da je  na jnowocześ-

B E R L IŃ S K IM  lasku G ru * 
T new a ld  odbyw a ły  się mane- 

w ry  t. zw. zachodnio-berliń- 
skiego pogotow ia  po licy jnego  
oraz am erykańsk ich  i  a n g ie l­
sk ich  fo rm a c ji czołgów.

„K o m ite t obrony G m ne- 
w a ld ”  przeprow adza akcję  p ro  
tes tacy jną  p rzeciw ko manew* 
rom  w  lesi.e, k tó ry  b y l tra d y ­
c y jn ym  m iejscem  wycieczek.

N a  p la ka ta ch  za b ra n ia ją ­
cych w stępu do lasu rozlep io­
no n a p is y : „ W  G rünew ald  ma* 
j ą  się baw ić  dzieci” , „P ro te ­
s tu je m y  p rzec iw  p rzygo tow a­
n iom  do w o jn y ” .

(F o t. —  C A F ).

•  •

PR Z Y  Z a i 
P orcie  i  

ków  portow yc  
N a  zd jęciu

dzie P o rtó w  Gdańsk  —  G dyn ia  w  N ow ym  
‘deje K lu b  P la s tykó w , sku p ia ją cy  p racow n i- 
—  M iłośn ików  tw órczości p lastycznej, 
le kc ja  rysunków .

(C A F  —  fo l.  K osyca rz).

Z  radością  syg n a lizu je m y  
w iadom ość, że M uzeum  nasze 
o s ta tn io  w ch o d z i na tę  je d yn ie  
w ła śc iw ą  drogę ro zw o ju .

3 G A L E R IE  O B R A Z Ó W

R U N T O W N Y  re m o n t prze 
'^ p ro w a d z a n y  je s t obecnie 

w  p ię k n y m  gm achu za b y tko ­
w y m  M uzeum  p rz y  u l. Jan is ła  
w y . Pow staną tu  ko le jn o  trz y  
bogate g a le rie  obrazów . P ie rw  
sza z n ich  o tw a r ta  zostanie 
ju ż  22 lip c a  b, r., w  C zynie 
L ip c o w y m  p ra c o w n ik ó w  M u ­
zeum. Będzie to  galeria- M a la r 
s tw a Po lsk iego , obe jm u jąca  
ok. 100 eksponatów  —  dz ie ł 
a r ty s tó w  te j m ia ry , ja k  M a ­
te jk o , G ro ttg e r, G ie rym sk i, 
W yczó łkow sk i, Boznańska. G a­
le r ia  rozm ieszczona będzie w  
trzech  salach p a rte ro w y c h  i  
obe jm ie  dz ie ła  po lsk iego  m a la r 
s tw a począwszy od „p o r tre tu  
tru m ie n n e g o ”  (X V I w .) aż do 
la t  m ię dzyw o jennych . G a le rię  
tę  m o n tu je  n o w y  d y re k to r  M u  
zeum m g r N a ta lia  Pacanow ska

„Konkurenci“ lokajewa
Premiera w Teatrze Polskim

> » r v «

7V i.\' : : , . l  H E T M A Ń S K A  
w ro l i  S u fi.

(F o t. M . S m e ja j.

YYJ T E J  P E ŁN E J w e rw y  i  h u -  
’  ’  m o ru  k o m e d ii m uzycznej 

Aszacha T o ka je w a  przedstaw io  
no w  6 odsłonach dzie je  p ię k ­
nego w spó łzaw odn ic tw a  pom ię­
dzy dw om a b rygadam i, p ra cu ­
ją c y m i w  je d n ym  z ko łchozów  
pó łnocne j O setii. M im o  wysoce 
d ra m a tyczn ych  m o m en tów  tego 
w sp ó łza w o d n ic tw a  rzecz cała 
u trzym a n a  je s t w  atm osferze 
bardzo pogodnej —  bow iem  
w sp ó łza w o d n ic tw o  to  n ie  m a 
n ic  w spólnego z ja ką ś  „k o n k u ­
re n c ją “  w  po tocznym  znaczeniu 
tego po jęc ia , ja k o  p rzeży tku  
u s tro ju  ■kapita lis tycznego. R a­
dość tw ó rcze j p ra c y  je s t  treśc ią  
tego w spó łzaw odn ic tw a , p o d ję ­
tego n ie  d la  w yzysk iw a czy , lecz 
d la  ogółu, d la  k ra ju , któ rego 
te n  naród  — d a w n ie j u trz y m y ­
w a n y  w  c iem nocie przez fe u d a l 
n y  u s tró j ca ra tu  —  s ta ł się p e ł­
n o p ra w n ym  gospodarzem.

„ P iję  za tych , co u m ie ją  p ra  
cować, a po p ra cy  śm iać się 
i  śpiew ać“  —  ta k i oto  toast 
w zn iesiono na  weselu, w  osta t­
n im  akc ie  kom ed ii. Śm iech, 
śp ićw , tan iec p rze p la ta ją  się w  
ko m e d ii z c iężką w a lk ą  p racow  
n ik ó w  ko łchozu  z posuchą, 
w a lk ą  uw ieńczoną ostatecznym  
zw ycięstw em  d z ię k i b ra te rsk ie  
m u po ro zu m ie n iu  m iędzy obu 
b ryg a d a m i. Id e ą  naczelną k o ­
m e d ii, je j  —  w e d łu g  okreś le ­
n ia  S tan is ław sk iego  —  „zada­
n iem  nad rzę d n ym “  —  je s t prze 
kazanie w id z o w i w  nr/.ekony- 
w a jące j fo rm ie  radości twórcze 
go w spó łzaw odn ic tw a . Czy 
te a tr  nasz u m ia ł przekazać tę 
naczelną ideę, ta k  w ażną w  epo

ce, w  k tó re j ca ły  nasz k ra j ży­
je  przecież w spó łzaw odn ic ­
tw em ? W yd a je  się, że tak. 
P rzedstaw ien ie , w y reżyse row a­
ne przez B. Kassowskiego, 
zm ontow ane je s t zręcznie, je s t 
pe łne w e rw y  i  życia. O ry g in a l­
ną now ością je s t w p row adze ­
n ie  na  scenę am atorsk iego  ze­
społu tanecznego W S Inż ., k tó ­
r y  na ogó ł spros ta ł sw o jem u  za 
dan iu , zwłaszcza w  bardzo do­
b ry m  tańcu  z k in d ż a ła m i (cho­
re o g ra fia  J. D raców ny).

Spośród a k to ró w  w  p ie rw ­
szym  rzędzie na leży  się uzna­
n ie  R ysza rdow i P ie tru sk ie m u , 
k tó ry  odeg ra ł ro lę  U a r i z n ie - ’ 
b y w a łą  w e rw ą  i  hum orem . M i­
łą  parę  „k o n k u re n tó w “ , a póź­
n ie j narzeczonych s ta n o w ili 
S tcn is łaum  R adu lska  i  R a j­
m u n d  F leszar. T am a ra  H e tm ań  
sko bardzo  n a tu ra ln ie  i  z w y ­
czuciem  p ra w d y  środow iska  o - 
degra ła  ro lę  S afi. B ogusław  
K ozak  da ł k a p ita ln ą  postać za­
kochanego w  p ra cy  i... w  dz iew  
czętach, młodego „ko łchoźn ika ” . 
D uży ła d u n e k  szczerego k o m iz ­
m u  w ło ż y ł w  ro lę  kupca  G ug i 
T e o fil O rdońsk i. W  pozosta łych 
ro la ch  w y s tą p il i K ru g lo w s k i,  
K o laszyńsk i, Oksza, K o laszyń - 
ska, M asie jew ska, T o ka rzew - 
ska, M ik la s iń s k i. S u łko w sk i, 
W esołow ski, R ządkow ski, Z ie ­
m ia ń s k i i  B eren t.

D ekorac je  —  Z b ig n ie w a  M i-  
klas ińsk iego  —  w  odsłonie 
p ie rw sze j sy tu a cy jn ie  dobrze 
rozw iązane. K o s tiu m y  — ró w ­
nież M ik la s iń sk ie g o  —  bardzo 
ładne i  e fektow ne. ( j)

W R O ZW O JU  życ ia  k u ltu ra ln e g o  Szczecina odczuw ano do  
tychczas b ra k  poważnego hum an is tycznego ośrodka na u  

kowego. Rolę tak iego  ośrodka  —  w  b ra k u  w yższe j ucze ln i t y  
pu hum an is tycznego —  m o g ło b y  spełn iać nasze Muzeum« 
p rzy  s to p n io w ym , system a tycznym  rozszerzaniu poszczegól­
nych  dz ia łó w  n a u k i i  sz tu k i. Nowoczesne m u ze a ln ic tw o  bo ­
w ie m  —  to  ju ż  n ie  oderw ane od życi® p la c ó w k i grom adzące 
zb io ry  osob liw ośc i i  z a b y tkó w  — to  żyw e, tw ó rcze  w arsz ta  
ty  m y ś li badaw czej, mocno zw iązane z rzeczyw istością .

—  H a ltre c h to w a , k tó ra  je s t je  
dnocześnie kustoszem  d z ia łu  
sz tuk i. P rz y b y ła  ona do Szcze­
c ina  z Łodz i, gdzie  ja k o  w y ­
b itn y  fachow iec p ro w a d z iła  
d z ia ł s z tu k i w  ta m te jszym  
M uzeum .

G a le ria  M a la rs tw a  P o lsk ie  
go będzie opracow ana  pod 
aspektem  e s te tyk i m a rk s is ­
to w s k ie j. W  spec ja ln ie  w -  
m o n to w a n ych  gab lo tkach  u -  
mieszczone będą —  obok 
lic zn ych  re p ro d u k c ji o b ra ­
zów  —  g ra ficzn ie  o p racow a­
ne te ks ty , k tó re  w y ja ś n ią  
pow iązan ie  bazy z nadbudo­
w ą, stosunek uza leżn ien ia  
a r ty s ty  od w a ru n k ó w  ekono 
m iczno —  społecznych.

D ru g a  g a le ria  ob razów  —  
na I  p ię trze  gm achu p rz y  u l.  
Ja n is la w y  pośw ięcona p o l­
sk iem u  m a la rs tw u  re a lis tycz  
nem u, p ow stan ie  w  lis to ­
padzie r. b. P rzybędzie  k i lk a  
dz ies ią t w y b itn y c h  p rac  z 
o s ta tn ich  ogó lnopo lsk ich  w y  
s ta w  w arszaw sk ich , poza 
ty m  M uzeum  n a w iąza ło  ko n  
ta k t  z szczec ińsk im i a rty s ta  
m i p la s tyka m i, k tó rz y  zao fia  
ro w a li do te j g a le r ii szereg 
w łasnych  prac.

T rzec ia  g a le ria  —  m a la r­
s tw a  obcego —  pow stan ie  w  
r. 1953, i um ieszczona będzie 
na  I I  p ię trze  gm achu p rzy  
u l.  Ja n is la w y .

W  tym że gm achu jeszcze 
w  b r. p ow stan ie  ga b in e t n u ­
m izm a tyczn y . P ierw sza m a ła  
w 'ystaw a tego nowego d z ia łu  
o tw a rta  będzie ju ż  w  lip c u  
b r. w  C zyn ie  L ip c o w y m . —

S T A Ł E  O D C Z Y T Y

T a k  z w . „ s a l a  g o t y c -  
K A ” , zaw ie ra jąca  cenne 

z b io ry  s z tu k i tego s ty lu , je s t 
obecnie p rze budow yw ana  i  
przeznaczona będzie na salę od 
czytow ą. P ię kn ą  a m b ic ją  D y ­
re k c j i  M u ze u m  je s t urządza­
n ie  tu  s ta łych  o d czy tó w  z za­
k resu  n a u k  hum a n is tyczn ych , 
h is to r i i  sz tu k i, l i te ra tu ry .  B ra k  
tego ro d za ju  o d czy tó w  w  Szcze 
c in ie  odczuwa się ba rdzo  do ­
tk l iw ie  —  w y p e łn ią  też one po 
w ażną lu k ę  w  ż yc iu  k u ltu r a l­
n y m  naszego m iasta .

Z b io ry  g o tyck ie  M uzeum  pod 
dane zostaną ko n s e rw a c ji, a w  
r. 1953 przeznaczone zostaną 
do s ta łe j w y s ta w y  G o tyku , 
k tó ra  w y p e łn i t r z y  dalsze sale 
na  p a rte rze  gm achu.

N A  W A Ł A C H  CHRO BR EG O

VX7 D R U G IM  w ie lk im  gm achu 
* * M uzeum  —  na  W ałach  

C hrob rego  —  o tw a r ty  zostanie 
jeszcze w  r .  b ież. b oga ty  d z ia ł 
p rz y ro d n ic z y , k tó r y  szeroko 
o p ra co w u je  obecnie kustosz 
tego  d z ia łu  m g r  J a n  Ja sko w - 
sk i. P rz e w id u je  się też ca łk o ­
w itą  p rzebudow ę  bogatego 
d z ia łu  m aryn is tycznego , k tó r y  
zostan ie  o p racow any pod a -  
spektem  h is to ryczn ym . W  
C zyn ie  L ip c o w y m  p ow stan ie  
tu  jeszcze w  b r . c ić k a w y  d z ia ł 
f lo r y  m o rs k ie j. '

W  r. 1953 na I - y m  p ię trze  
gm achu p ow stan ie  b o g a ty  
d z ia ł h is to ryczn y , o b ra zu ją cy  
h is to r ię  ru c h u  robo tn iczego i  
jego w a lkę  z ka p ita lizm e m .

D z ia ł a rcheo log iczny, cenny  
do ro b e k  naszego M uzeum , po 
zostan ie bez zm ian.

P rz y  p racach  o rg a n iza cy j- 
nj'Ch w y m ie n io n y c h  w yże j no  
w ych  d z ia łó w , a w  szczególnoś 
c l d z ia łu  sz tu k i, u s ilną  pom oc 
okazała M uzeum  ko n se rw a to r 
w o je w ó d zk i m g r  Z . K rz y m u - 
ska. •

i  J E D N O C Z E N IE  P rzem y- 
.1 slowe B udow y N o w e j H u* 

ty  pod K ra ko ice m  —  Zarząd  
Zak ładów  P re  fa b ry k a c j i  w  
Czyżynach p ro d u ku je  d la  bu­
dowy kom b ina tu  w  N o w e j H u  
cie w szys tk ie  elem enty żelbe­
tonowe —  w ibrow ane.

N a  zd ję c iu : P rzo d u ją cy  ro ­
b o tn ic y : Czesław Iw iń s k i, H en  
r y k  K ępa  i  S ta n is la io  K a la t  
ła d u ją  gotowe żelbetonowe r u ­
r y  kana lizacy jne  p rz y  pomocy 
dźw igu  n a  samochody, k tó re  
przewożą je  potem  do kom bi­
n a tu  w  N o w e j H ucie .

S T A  N IS Ł A  W  A  P 17) U L S K A  
w r o l i  M ad iny , brygad ie ra  
d ru g ie j brygady.
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fam gdzie hoduje się renifery

k tó ry  w  świecie podw odnym  
spełnia ro lę  je m io ły  M inóg 
a taku je  swe o fia ry , n a jchę t­
n ie j ryb y  bez łusek o skórze 
m ię kk ie j (bo ła tw ie j w ysy­
sać z n ich  krew '), przyczepia 
się do ic h  c ia ła  i  rozw ija  się 
ich  kosztem  U ryb  posiada­
jących  twarde łusk i, m inóg 
doczepia się do skrzeli, gdzie

swej o fia ry  z ta ką  siłą, że 
na w e t łosoś, k tó ry  je s t rybą 
n iezw ykle s ilną  i  zw ro tną,
nie p o tra f i .......................
pasożyta.

W  zw iązku z ty m  sooso. 
bem życia, m in óg  posiada zu 
pe łn ie  in n y  o tw ó r u s tny  n iż  
pozostałe ryby. P rzekształcił 
się on w  rodzaj przyssawki, 
op a trzone j rogow ym i w yrost 
kam i S p e łn ia ją  one pon ie­
kąd ro lę  zębów, k tó ry m i m i­
nóg przyczepia się do ciała 
ry b y  n im  p rzy lgn ie  ssawka- 
m i. A  wreszcie przegryza n i ­
m i skórę, aby ła tw ie j dobrać 
Się do k rw i

M in óg  je s t bardzo c h y try  
i  odczepia się n a tych m ia s t 
od swej o fia ry , gdy ta  zosta 
n ie  złow iona. T ak w ięc do 
w y ją tkó w  należą w ypadki, 
gdy rybacy w y ło w ią  rybę 
•wraz z przyczepionym  do je j  
cia ła m inog iem . Przeważnie 
uchodzi on zan im  rybę  w y­
ciągnie się z w ody. D latego 
tez m in o g i po ław ia się osob­
no  podczas ich  wędrówek na 
ta r ło  z rzek do oceanów 
(od w ro tn ie  ja k  w ęgorz), N aj 
le p ie j łow ić  go w  le tn ie , c i­
che, księżycowe noce

M in óg  — samiec spełnia w 
czasie łow ów  ro lę  p rzyn ę ty  
Chod2i o to , że samców jes t 
znacznie m n ie j od samiczek, 
któ re  z tego względu są 
ogrom nie łase na  swą płeć 
brzydką. R ybacy w k ład a ją  
w ięc samca do kosza, zanu 
rza ją  w  wodzie i  po pew­
nym  czasie w yciągają kosz 
pełen samiczek, k tó re  napły 
nę ły  do w nę trza  pu ła p k i. M i 
nog je s t rybą  przemysłową, 
cenną i  dlatego rybacy p i l ­
nie obserw ują jego ciąg na 
ta r ło  Rozpoczyna się on 
w łaśn ie obecnie.

Dziwaczny
rok

B Ę D Z IE  n im  ro k  dwutysięczny.
" N i e  dlatego, że będziemy ju ż  

la ta ć  na  Księżyc — rakletobusam i. 
A n i z powodu, że k l im a t P o lski bę 
dzle konkurow ać z R iw ie rą  (po. 
łud n io w a  F ra n c ja ). Chodzi o coś 
innego. Jak  w iadom o ro k  1952 m a 
366 dn i, c z y li je s t  „przestępny“  i  dla 
tego W lu ty m  m ie liśm y  29-ego. Po 
n ie  waż 2000 je s t te ż  podzielne 
przez 4, ja k  1952, w ięc w  m yś l za­
sad kalendarza gregoriańskiego rok  
te n  w in ie n  być przestępny i  m ieć 
366 dn i

A le 2Ó00 je s t też  podzielne przez 
100. W obec tego w  m yśl zasad tego 
samego kalendarza  ro k  ten będzie 
zw yk ły , a n i e  —  przestępny.

Jednak... 2000 je s t też podz ie l, 
ne przez 400. Wobec tego w  myśl... 
itd .  m us i być  przecież rok iem  prze 
stępnym .

C złow iek nie w yzna jący się na 
zasadach kalendarza k iw a  z po w ą t­
piew an iem  głową — na ta k ie  za­
wracanie... »głowy. Ale, ja k  się za 
raz okaże, niesłusznie. W  pow yż­
szej m etodzie tk w i, zdaw ałoby się 
szaleństwo. Ale m a ono sw ój głę­
bo k i rachunkow y sens. Posłuchaj 
m y :

R ok zw yk ły  lic z y  365 dn i. Doda 
te k  jednego d n ia  raz na  c z te ry  la ­
ta  czyni ś rednio 0,25 dn i. wobec cze 
go ro k  m ia łb y  365,25 dn i.

U jęoie 1 dn ia raz na 100 la t  daje 
roczny ub y te k  (w  ska li 100 la t)  
0,01 dn i, przez co ro k  skraca się 
do 365,24 dn i.

D odatek 1 d n ia  raz na 400 la t  po 
większa ro k  o 0,0025 dn i, co nam 
da je ostatecznie 365,2425 dn i, jako  
średn ią  długość ro k u  w  ska li 400 
la t.

Ty m c z a s e m  „p ra w d z iw y  rok4*' 
( t j .  astronom iczny) c z y li czas pó 

trze b n y  na jed no  pełne okrążenie 
Słońca przez Z iem ię  w ynos i (w  lic z  
bach dziesiętnych) 365 d n i i 
0,242198 dn ia. W  drodze re fo rm y gre 
flo r iań sk ie j (1582) uzyskana liczba 
356,2425 d n i różn i się od fa k tyczn e j 
długości ro k u  zaledw ie o 0,000302 
dn ia . O ty le  ro k  kalendarza gre­
goriańskiego je s t d łuższy od astro 
nomicznego.

W powyższy sposób „na krę con y“  
kalendarz  gregoriański spieszy o 
ten drobiazg M n ie j w ięce j po 
4500 latach zrob i się z te j różn icy  
—  jeden dzień Wówczas trzeba 
będzie te n  w iekow y zegar „ c o f­
nąć“  o jeden dzień.

Jak  w idzic ie, te n  ga lim atias z 
rok iem  2000 je s t w łaściw ie „ re ­
gu low aniem “  zegara kalendarzo­
wego tak, aby „ch o d z ił“  m o ż li­
w ie na jzgodn ie j z.. Z iem ią. Ona 
to  bow iem  je s t naszym n a tu ra l­
nym  zegarem „w y b ija ją c y m “  nam 
dn i (przez swój ob ró t dookoła 
osi) i  la ta  (ob ieg dookoła Słoń­
ca).
W  c h w ili re fo rm y gregoriańskiej, 

daw ny kalendarz Ju lia ńsk i ju ż  na 
w ie le dn i ró żn ił się ód astronom icz 
nego. Podkreślić w arto , że reform a 
kalendarza (1582) została przeprowa 
dzona w  Polsce — jeszcze w  tym  
ro ku  co dowodzi, że polscy astro ­
nom ow ie następcy w ie lk iego Koper 
n ika . docen ia li doniosłość re fo rm y 
kalendarza.

E. BIAŁO BO R SKI

zukotka zaczęła żyć
dzięki pomocy rządu radzieckiego
IM  A  D A L E K IM  pó łnocnym  - wschodzie ZSRR, tam  gdzie 
1  '  c ieśn ina  B e rin g a  rozdz ie la  d w a  na jw iększe  ko n ty n e n ty  

św ia ta , leży pó łw ysep C zukock i, zam ieszka ły  przez p lem iona 
Czukczów, E skim osów , C zuw ańców  i  innych .

P ó łw ysep ten odda lony jes t od M o skw y  o 14 tys. k ilo m e t­
ró w . B rzeg i jego  o m yw a ją  fa le  Północnego Oceanu Lod o w a ­
tego i  m orza  B eringa . K l im a t  je s t tam  su row y, te reny  górzys 
te, porosłe  n is k im i k rze w a m i i  m chem . N a jw iększa  rzeka 
A n a d y r, d ługośc i 1117 km , w pada do m orza B eringa .

K R A IN A  SR E B R N Y C H  
I  N IE B IE S K IC H  L IS Ó W

p  O D S T A W O W Y M  bogac­
tw e m  p ó łw ysp u  sa zw ie ­

rzę ta  fu te rk o w e  —  n ieb iesk ie  
i  s re b rn e  lis y . w y d ry , g ro n o ­
sta je . o lb rz y m ie  p o la rn e  w ilk i,  
świszczę. Ż y j a ta m  ró w n ie ż  dzi 
k i.  pó łnocne je leniie, górsk ie  
b a ra n y  i  w ie lk ie  k o ły m s k ie  ło  
sie. w  p rzyb rze żn ych  wodach 
—  m asy m o rsó w  i  fo k  a w  mo 
rzach —  w ie lk ie  stada w ie lo ­
ry b ó w  —  o lb rzym ó w , docho­
dzących do 27,5 m e tra  długoś 
cd i  50 —  60 to n  w ag i. W  rze­
kach  m ieszkańcy ło w ią  łososie 
i  in n e  cenne ry b y .

B ogactw a fa u n y  p ó łw ys ­
pu , a szczególnie m orsy, w ie  
lo ry b y , lis y , g ronosta je , w y -  
di*y i  sobole, (w y trzeb ione  
p ra w ie  zupe łn ie  w  d ru g ie j 
po łow ie  X I X  w ie ku ) od daw 
na  p rzyc iąga ły  uw agę ro ­
s y js k ic h  ku p có w  i  am e ryka n  
sk ich  a w a n tu rn ik ó w . Co­
roczn ie  la tem  od brzegów  
C z u k o tk i o d p ły w a ły  s ta tk i 
na ładow ane ce n n ym i fu t ra ­
m i, k ła m i m orsów , tłu sz ­
czem w ie lo ry b im . A m e ry k a  
n ie  c z u li sie tu  ja k  u ^ ie b ie  
w  dom u. R abow a li, n iszczy­
l i  zw ie rzynę , będącą podsta 
w o w y m  pożyw ien iem  tu b y l 
ców, n a b y w a li za grosze cen 
ne fu t r a  i  k ły  m orsów.
R ząd ca rsk i n ie  s ta w ia ł żód 

n ych  przeszkód ro s y js k im  a n i 
a m e ry k a ń s k im  ra b u s io m  n ie  
troszcząc s ie  zu pe łn ie  o los tu  
b y łcze i ludnośc i. Z n a n y  p od ­
ró ż n ik  ro s y js k i W . A rs je n ie w  
p isa ł w  1913 r.. że na  ca łe j 
K am czatce  i  p ó łw ysp ie  Czu- 
ko e k im  sp o tka ł ty lk o  jednego 
leka rza .

R E W O L U C JA  P R Z Y N IO S Ł A  
W O LN O ŚĆ  I  D O S T A T E K

\A /  IE L K A  R e w o luc ja  P aź- 
’ '  d z ie rn iko w a  w y m io tła  

w szys tk ich  cudzoziem skich a -  
g e n tó w  i  rabus iów , w y z w a la ­
ją c  ludność C zukotk i z niewo­

l i  i  w yzysku . W  1930 r . u tw o ­
rzono n a ro d o w y  okręg  Czu­
k o ck i. wchodzący w  sk ład Cha 
barowskdego K ra ju .  S to lica  o - 
k re g u  1est osada A n a d y r. po­
łożona p rz y  u jś c iu  rz e k i o te j 
sam ej nazw ie. P rócz tego 
is tn ie ją  jeszcze trz y  w iększe 
osady o ch a rak te rze  m iast: 
P iew iek , O patrznośc i 1 U g o l- 
ny .

P rzed R e w o luc ją  cała lud  
ność C zu ko tk i b y ła  n ie p iś ­
m ienna. W  1928 r . nad zato 
k ą  W a w rzyńca  pow sta ła  
p ie rw sza  sw o is ta  baza k u l­
tu ra ln a , składa jąca  się ze 
szko ły , in te rn a tu , szp ita la  i  
ośrodka w e te ryn a ry jn e g o . 
Obecnie ludność C zu ko tk i 
m a ju ż  w łasne p iś m ie n n i­
c tw o. W  okręgu w ydaw ana  
je s t gazeta „R adz iecka  Czu- 
k o tk a “  oraz sześć in n ych  
pism .
Ponad 150 szkó ł. In s ty tu t  

Pedagogiczny oraz, przeszło 50 
ośrodków  m edycznych —  oto 
do robek  o s ta tn ich  dw udz ies tu  
la t. C zukotka  posiada ju ż  w łas 
na in te lig e n c ie . Czukczow ie, 
E skim osi. C zuw ańcy i  in n i  p ra  
ou ia  ja k o  nauczycie le , le k a ­
rze. lo tn ic y , ka p ita n o w ie  k u t ­
ró w . ra d io te le g ra fiś c i itd . P ow  
szechnie znane je s t nazw isko  
m yś liw ego  O tke. k tó ry  jest 
obecnie p rzew odn iczącym  K ra  
i owego K o m ite tu  W yko n a w ­
czego i  de lega tem  do Rady 
N a jw yższe j ZSRR.

W  przeszłości h odow cy  je le ­
n i p ro w a d z ili koczow n iczy 
t r y b  życ ia  —  obecnie coraz 
cześciei przechodzą do  życia 
osiadłego —  d z ię k i w y d a tn e j 
pom ocy rzą d u  radzieckiego, 
k tó ry  w y b u d o w a ł d la  n ic h  w ie  
le  w yg o d n ych  je d n o ro d z in ­
nych  dom ków .

C Z U K O T K A  P O S IA D A  
W Ł A S N Y  P R Z E M Y S Ł

X-T O D O W L A  re n ife ró w  je s t 
■L A dziś p o ds taw ow ym  za ję ­
ciem  ludnośc i. R e n ife ry  dosta r 
cza i a m ięsa i  tłuszczu oraz

skó r na odzież i  obuw ie . H o ­
dow cy  w  w iększości zrzeszeni 
sa w  spó łdz ie ln iach  -  ko łch o ­
zach. Is tn ie ia  ju ż  d z ie s ią tk i 
ko łchozów  -  fe rm  h odow la ­
nych. k tó ry c h  cz ło n ko w ie  ży­
ła  d os ta tn io , osiągając znacz­
ne zysk i z ra c jo n a ln ie  p ro w a ­
dzone j hodow li.

G d yb y  dw adzieśc ia  la t  tem u 
ktoś pow iedz ia ł, że na C zukot 
ce bedzie m ożna u p ra w ia ć  ja 
rz v n v  na o tw a rty c h  po lach — 
zosta łby na pew no  w yśm iany. 
O becnie m ieszkańcy m a rk o w - 
sk iego  i anadyrsk iego  okręgu 
u p ra w ia ła  na sw ych  polach 
k a rto f le , kapustę , rzo d k ie w  i  
in n e  ia rz y n y , k o rzys ta ją c  z 
m etod m ic z u r in o w s k ie i a g ro ­
b io lo g ii. W  la ta c h  w ła d zy  ra ­
d z ie ck ie j rozpoczęto tu  ró w ­
n ież hodow le  k ró w . k o n i i  
św iń.

D a w n ie j n ie  b y ło  tu ta j prze 
m ys łu  rybnego. O becnie czyn ­
nych  je s t k ilka n a śc ie  fa b ry k  
ko n se rw  ry b n y c h . Poważne 
znaczenie gospodarcze posiada 
ró w n ie ż  p rze m ys ł m ięsny. 
P rócz skó r i  tłuszczu zw ie rzę ­
ta  m o rs k ie  i  lądow e  d a ia  w ie  
le  m ięsa. N ad c a ły m  w yb rze ­
żem m o rs k im  p o w s ta ły  now o­
cześnie urządzone rzeźnie oraz 
speciailne ’ - łchozy  tru d n ią ce  
sie p ro d u k c ja  p rze tw o ró w  
m ięsnych  .

M iedzy  C zukotka  a M oskw a 
a K ra ie m  C ha b a ro w sk im  is tn ie  
ie  re g u la rn a  k o m u n ik a c ja  lo t  
n icza. Z w y k ły m  z ia w isk ie m  
na pó łw ysp ie  ie s t d z is ia j 
św ia tło  e lek tryczne  i  rad io .

O pr. J. B.

&JGNA12&Lyt£FniR5w
Św in ia w  p iw n icy

„ ...W  K A M IE N IC Y  p rzy
u l. K a p ita ń s k ie j Ua. gdzie 

zam ieszkuję, zna lazła  subloka­
to rsk ie  poinieszczenie pospolita  
Świnia. Ż yw ic ie lem  je j  je s t ob. 
F ranc iszek K ., le tóry za jm u je  

m ieszkanie n r

O l .  W y k a rm ia  
on rów n ież sta  
do k u r ,  k tó re  
w ra z  ze św i­
n ią  n ie  narze­
k a ją  na w a­
r u n k i  m ieszka, 
n iow ć, bo po­
mieszczenie

m a ją  bardzo wygodna. N ie  
wszyscy loka to rzy  dom u m a ją  
piw n ice , n a to m ia s t śu rn ia  i  
k u ry  z a jm u ją  aż dwie.

Z  ta la r  o s tanu  rzeczy nteza 
dowoleni jesteśm y m y  —  lokaę 
to rzy. N ie  m am  zam ia ru  udo­
w adniać, ile  much muszę co­
dziennie uśm iercać. N a  o s ta t­
n im  posiedzeniu K o m ite tu  Do­
mowego p ro s iliśm y  o wysied le­
n ie  tego domowego zw ierzyńca, 
ale n ie  pomogło. Może dlatego, 
że ob. K . je s t przewodniczącym  
K o m ite tu  Domorvego...? (873)

H E N R Y K  D Z IW N IK  
z u l. K a p ita ń s k ie j

H O D O W L A  w  obrębie m ia ­
s ta  uregu low ana je s t spec ja l­
nym  okó ln ik iem  P rezydium  
M ie js k ie j R ady N arodow ej z 
roku  1952. Rzeczfjasna, że ho­
dow la może się odbywać ty lk o  
w  w arunkach  sa n ita rn ych  i  w 
żadnym  w ypadku  n ie  może za­
grażać zdrow iu  loka to rów . 
T rzym an ie  św iń  i k u r  w  p iw n i­
cy N IE  je s t dozwolone. N a ho­
dowlę na leży w  każdym  w y ­
padku uzyskać P IS E M N E  ze-

eaag gs
W ANDA SIER AKO W SKA: K ie ró w  

n lc tw o  B iu ra  Inkasa pouszy In ka ­
sentów ja k  m ają  zała tw iać sprawy 
Należność za zuży ty  gaz 1 św ia tło  
na leży płac ić  inkasen tow i na m ie j 
scu. (818.d)

STAŁA C ZYTE LN IC ZK A : W  tym  
w ypadku sprzedawczyni m ia ła  ra­
c ję  M HD  wyda ło polecenie nie 
p rzy jm ow an ia  w ięcej zam ówień na 
dostawę m leka do dom u z powodu 
chw ilow ego b ra k u  bu te lek N ie­
grzeczna sprzedawczyni otrzym ała 
upom n ien ie . (791.d)

A LB IN  PA SIK O W S KI (Ban ie) 1 
Pani TOC KA (Szczecin): Szkoła 
M orska w  Szczecinie przyjm ow ała 
zapley do 10 m aja . Proszę pisać 
do Elbląga, gdzie Szkoła Śródlądo 
Wa p rz y jm u je  chłopców po ukoń­
czen iu 14 la t. (814.d)

IRENA R D SIC KA : Pyta Pani o Za 
sadniczą Szkołę Gastronom iczną i 
T ech n iku m  G astronom iczne. Odpo 
w iad am y: b y  być p rzy ję tą , m usi 
Pani m leć ukończone 7 k l szkoły 
podstawowej. Po ukończeniu D w u­
le tn ie j Szkoły G astronom icznej o» 
trzym a  Pani św iadectw o pracow ni 
ka  kw a lifikow a ne go  l.szego stop 
n la . a po ukończen iu  te ch n iku m  — 
dyp lom  techn ika . Bliższe in fo rm a ­
c je  otrzym a P an i w  W ydziale O. 
św iaty, Szczecin — Janosika 8.

(828-d)

STAŁA C ZYTELN IC ZK A z u l 
K ras ińsk iego: C hcia łaby Pani za! 
m ie n ić  wełnę owczą. P u n k t wy. 
m ia n y  zn a jd u je  się p rzy  u l K a ­
szubskie j 61. (8 l7 .d )

Zwolenie M ie jsk iego  Zarządu 
B udynków  M ieszkalnych, k tó ­
r y  zbada, czy proponowane do 
hodowli pomieszczenie odpowia 
da Warunkom.

K o m ite t Dom owy z u l. K a ­
p ita ń s k ie j w in ien  się zwrócić 
do R e fe ra tu  K om ite tów  Domo­
wych P rezyd ium  M R N  i uzy­
skać nakaz usunięcia św in i z 
kam ien icy. Zaznaczam y za­
wczasu, że po usunięciu  zw ie­
rzęcia  w łaśc ic ie l w in ie n  dopro­
wadzić p iw n ice  do tak iego  sta 
nu, b y  m og ły  być używano do 
w łaśc iw ych  celów.

Sądzim y, że w y ja śn ie n ia  na 
sze z a ła tw ią  spo ry  hodowlane 
w  innych  kam ienicach naszego 
m iasta .

Bądźmy
dla zwierząt ludźmi

„...P R Z Y  zwózce! cetnet 
p rz y  u l. Boh. G hetta  W arszaw  
skiego U, jeden z ro bo tn ików  b ił 
w  n ie lu d zk i sposób konie, któ­
re  n ie  d a ły  ra d y  uciągnąć prze  

ładowanego wo 
zn z cegłam i. 
G dy zw róciłem  
uwagę, oświad  
ożył, że „k o ­
n ia  trzeba w y­
bić” . Sądzę, ie  
woźnice pow in  
n i  być poucze­
n i, że z końm i 

należy się obchodzić po ludzku. 
N azw iska  o p raw cy  n ieste ty  
nie mogę podać, bo na  zwróco­
ną m u  uw agę zareagow ał ste­
k iem  w yzw isk...”  (878)

Z . O.
z Boh. G hetta  W arszawskiego  

( nazw . zn.. red .)

M IL IC J A  O B Y W A T E L S K A  
in fo rm u je  nas, że każdorazowo 
w yp a d k i znęcania się nad  zwie 
rzę ta m i będą karane m anda­
ta m i. W szys tk im  czytelnikom , 
k tó rz y  syg na lizow a li nam  0 po­
dobnych w ypadkach, kom un iku  
je m y , że zauważone w ypadki 
złego obchodzenia się ze zwie­
rzę tam i należy meldować m il i­
c ja n to w i, w zględnie dokładnie 
opisać czas i  m iejsce za jśc ia  w  
„S yg n a ła ch ".

Jesteśm y przekonani, że 
wspólna, zdecydowana postawa 
obyw ate li naszego m ias ta  w ytę ­
p i do resz ty  os ta tn ie  ob jaw y 
okruc ieńs tw a  wobec zw ierząt.

W sta jąc z Józefem  naciąga 
ją  szybko kożuchy  i  w ycho ­
dzą.

K u te r  ko łysze  nieco, w ia tr  
m a ją  SE o  s ile  trz y . W okó ł 
szarzy się p rze d św it, z  dala 
m ajaczą p la m y  k u tró w .

A n to n  p a trz y  na log  — 
czterdziesta m ila . O dbiera 
ster.

F ra n e k ,, K azek i  Józef 
k rz ą ta ją  się na pok ładz ie  
p rzy  o s ta tn ich  p rzyg o to w a ­
n iach . M a rz y c ie ls k i n a s tró j 
nocny m in ą ł —  pozosta je  re a l 
na odpow iedz ia lna  praca.

P o w o li roz jaśn ia  się —  w i­
dzialność dobra. Szczyt m asz-, 
tu  ko łysze  się na t le  d robnych , 
p ie rzastych  chm ur.

—  G otow e!
K u te r  s ta je  p ra w ą  b u r tą  do 

w ia tru . W ypuszczają sieć. P ra 
ca id z ie  sk ła d n ie  i  szybko.

Z a łoga  m ocu je  g rube  lin y  
m a n ilo w e  —  „s z tro ty ” , p rz y ­
w iązane do skrzyde ł.

A n to n  w łącza  sprzęgło i  da 
je  p e łn y  gaz. K u te r, p łyn ą c  w  
p raw o , przechodzi l in ią  w ia  
t ru .  Zatacza jąc k rą g  w chodzi 
na k u rs  „n o rd ” . Za ru fą  p ły ­
w a k i tw o rz ą  na pow ie rzchn i 
sym e tryczny  k lin .

—  K la r !  K rz y c z y  F ranek.
—  L e t go ! —  ryczy  pełną 

p ie rs ią  A n to n .
Teraz n ie  w o ln o  p o m y lić  an i 

jednego ru chu . K u te r  rw ie  na 
przód p e łn ym  gazem. B ębny 
w in d y  w iru ją  ja k  oszalałe.

W idać biegnące na stalówce 
m a rk i „300, — 350, —  400 i 
wreszcie 450 m e tró w ” .

M o to r bardzo w o ln o  zw ię k ­
sza o b ro ty . P ó ł k ilo m e tra  za 
n im i, na s tu m e tro w e j głębi 
ton ie  sieć.

A n to n  siada w  sterówce.

Stanisław Bryg - Piotrowski

Na czterdziestej mili (2)
N iebo na  zachodzie i  p o łu d ­

n iu  śc iem nia ło , w ia t r  sk ręc ił 
k u  p o łu d n io w i i  stężał.

N iedobrze.
—  Ja k  tam  b a ro m e tr —  k rz y  

czy A n to n . K azek w znosi rękę 
do g ó ry  i  w ym ow nym  ru * 
chem  opuszcza ją  k u  do łow i.

Tego się m ożna b y ło  spodzie 
wać, pogoda je s t n iew yraźna .

Na le w o  m ajaczy  w ysoka 
sy lw e tka  B ornho lm u, M ija ją  
zw olna kwadranse, a k u te r  
z tru d e m  n r  ze na pó łnoc, o - 
rząc m u lis te  dno. M o to r cięż­
ko  p racu je . W okó ł w id a ć  k u ­
t r y  i  u w ija ją c e  się na n ich  po ­
stacie rybaków j-

—  W yp rze d z iliśm y ic h  o  
dziesięć m in u t —  uśm iecha 
się A n to n  —  m im o  że każdy 
z w ija  się dziś ja k  n ig d y . J u tro  
o s ta tn i dzień przed  ob licze ­
n ie m  w y n ik ó w , a Ja n  pew n ie  
znów  będzie p ie rw szy . A  ta k  
m a ło  ju ż  nam  b rakow a ło ...

P o w o li p łynące  m y ś li A n to ­
na n ie  są wesołe. W śród n ich  
m ija ją  godziny. F ra n e k  w y ­
chodzi z k u b ry k u  i  d a je  znak. 
D op ina ją  n iep rzem aka lne  u -  
b ran ia . Po c h w ili w szyscy go­
tow i.

S te r na p ra w e j b u rc ie  k ie ra  
je  k u te r  na po łudn ie . B ębny 
w in d y  poczynają w o ln o  pęcz­
nieć od n a w ija ją c y c h  się sta­
lów ek , k tó re  w yc ią g a ją  sieć z 
w ody.

Po dwóch walczą z n ieustęp li 
w y m i lin a m i, aby założyć je  
na szpu li w indy .

P o dłuższej c h w il i  w y ła n ia ­
ją  się sk rzyd ła  sieci.

—  W inda stop!
C iągną rę ka m i. P rzed n im i 

k rą g  w o d y  poczyna jaśn ieć w  
oczach, p ien iąc  się se tkam i po 
w ie trz n y c h  ban iek. S ta je  się 
b łę k itn o  —  z ie lo n ka w y  — i 
nag ie  b ie le je  tys ią ca m i r y b  w  
szum ie w yn u rza jącego  się całe 
go w łoka. C iągnie szybko, napię 
te  m ięśn ie  bolą, n ik t  n ie  m ó w i 
s łowa. T w a rze  spoko jne  i  t y l ­
ko  oczy św iecą b lask iem . Po­
łó w  się udał.

Sieć podchodzi pod  bu rtę .
—  C zte ry  „ h iw y ” , będzie ze 

trz y  to n y  —  rzuca  F ra n e k  spo 
ko jn ie , n ib y  od niechcenia, 
ale m a łe  oczka na lane  są po 
brzegi zadow oleniem .

P rzesypu jąc w  w odzie  ry b y , 
dz ie lą  p ie rw szy  „ h iw ” . „T a ­
lia ”  dźw iga  z w o d y  o lb rzym ią  
gruszę W łoka, w y p e łn io n ą  zb i 
tą  masą dorszy. Jest ju ż  nad 
pokładem . Jedno szarpnięcie  
l in k i  ro zw ią zu je  w ęzeł i  na po 
k ła d z ie  syp ie  się trzepocąca 
masa. W ciąga ją  da lsze „h iw y ”  
s to jąc po ko lana  w  m ro w iu  
ś lisk ich  c ia ł. Pusta sieć id z ie  
za b u rtę , k u rs  na po łu d n ie  i 
znów:

—  L e t go!
D ru g i zaciąg. F ra n e k  siada 

p rzy  sterze. Kazek z Józkiem  
u k łada ją  ry b y  w  skrzynkach. 
N iebo na p o łu d n io w ym  zacho­
dzie c iem n ie je  coraz bardz ie j.

Sy lw etkę  B ornho lm u zasnu- 
wa opar.

A n to n  schodzi do  k u b ry k u , 
b y  zjeść i  zdrzem nąć się po 
wachcie. B a ro m e tr  o pad ł o 
trz y  k re sk i. S zto rm  nade jdz ie  
na pewno, szkoda je dnak  tra c ić  
dn ia  ta k  dobrego po łow u. 
L iczą  na to , że n ie  będzie zbyt 
m ocny lu b  nade jdz ie  dop ie ro  
nocą.

Z  k ró tk ie g o  snu budzi A n to  
na szarpn ięc ie  i  o k rz y k : Po­
b udka !

P o łow a n ieba zaciąga się 
c iem nym  całunem . Od po łu ­
dniowego zachodu idzie  spora 
fa la , n iep ro p o rc jo n a ln a  do s iły  
w ia tru .

W iększość k u tró w  s trac iła  
czas d ru g iego  zaciągu i  w ch o ­
d z i na k u rs  p o w ro tn y . K u te r 
Jana je s t gdzieś da leko , n ie  
można go od ró żn ić  od innych .

—  C h ło p a k i! —  A n to n  zb ie ­
ra  załogę p rzy  sterówce, chw i* 
lę  im  się p rzyg ląda  i  m ó w i:

—  Jest źle. S zto rm u  ju ż  n ie  
da się u n iknąć . C hcia łem  was 
zapytać o  jedno : w iec ie , że 
ju t r o  ko m is ja  w spó łzaw odn ic­
tw a , a m y  s to im y na d ru g im  
m ie jscu  po załodze Jana. Prze 
gonić dch, n ie  p rzegon im y ale 
pod rów nać  trochę  to  może by 
się dało.

K azek uśm iecha się. F ra n e k  
ociera d łon ią  krop le  u nosa, 
a Józef wzrusza ram ionam i.

—  N o w ięc? —  py ta  A nton .
N ie  m ów ią nic. N ie  spojrzaw­

szy n a w e t na siebie id ą  na sta 
now iska. —  A le  ch ło p a k i! M o 
żerny dostać ta k  w  kość ja k

n ig d y ! —  szyper czu je  się w  
obow iązku  ostrzec.

—  W ola boska i  skrzypce  — 
m ru c z y  Józef.

S ieć po  raz trze c i idz ie  do 
w ody.

W ie rzch o łk i fa l za łam ują 
się z szum em  i p ien iąc się b iją  
aż po  re lin g . P o  dw óch y .yb ie  
ra ją  sieci.

W inda  na d ru g im  biegu, cal 
po ca lu  dźw iga  w ło k . M ając 
ręce za ję te  tru d n o  utrzym ać 
się na pok ładzie . M a n iló w k i 
się kończą i  w ra z  z n im i kres 
m ożliw ośc i. Coś z przemożną 
s iłą  c iągn ie  g ło w y  do  dna.

—  N a  pewno kanyen ie ! Da­
w ać ob ie  ta lie !

W ło k  ja k  rę k a w  w ype łn iony  
rtę c ią  zw isa  pod wodą. Z ak ła ­
da ją c  na p rzem ian  sztropy 
dw óch ta l i i ,  po ło k c iu  dźw iga­
ją  go w  górę. P raca je s t mo­
zolna i  d ługa . O czyw iśc ie  w y­
s ta rczy ło  by k ilk a  cięć nożem 
i  b y lib y  w o ln i,  lecz szkoda 
w ło ka . M uszą p róbow ać do 
końca.

Po przeszło  godz in ie  docie­
ra ją  do z b ite j m asy ryby. 
Teraz trzeba ty lk o  dźwignąć 
ją  do poziom u re lin g u . W inda 
poradz i, lecz czy sprzę t w y­
trzym a?

U rw a n ie  b lo ku  g roz i śm ier­
cią a zap lą ta n ie  nóg  w  sieć 
lu b  l in y  —  u top ien iem . Wszys 
cy odstępu ją , ty lk o  A n to n  obło 
żyw szy jeszcze d w u k ro tn ie  
szpulę, c iągn ie  s ta lów kę. W 
oczach jego  w id a ć  skupienie, 
p rz y  s iln ie jszych  szarpnię­
ciach p rze ch y łu  zagryza w ar- 
g£.

(D a lszy  ciąg n a s tą p i)
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Smacznie i  uprzejmie
O  TOŁÓWKA nr M  pny al.
^ J e d n o ś c i N a ro d o w e j 17 

je s t m iły m  i  czystym  lokalem . 
K e ln e rk i są uprze jm e, a n a j­
w ażniejsze to smaczne obiady, 
przyrządzane przez p ie rw szo­
rzędną kucharkę . _ Zaś p ra w -  

dziw ym

N ic  w ięc dziwnego, ie  sto­
łó w ka  zdobyła I  nagrodę w  kon  
ku rs ie  naszego kochanego „ K u  
r ie r k a ” , k tó ry  na  pewno um icś  
c i te  skrom ne pochwały.

W  im ie n iu  s to łoum ików  
O LG A  O S IK O W S K A

Rzecz jaśn i), że z całą p rz y ­
jem nością umieszczamy.

Opowieść poucza jąca I
4 Z l C Z E R W C A  o d kry to  ogn i- 
^  ”  sko s to n k i ziem niaczanej 
w  Krzeleow ie na  p o lu  Józefa  
Goździka. Rzecz zrozum ia ła , 
że gospodarz pośpieszył zaw ia  
domie o ty m  n iepoko jącym  z ja  
w is k u  odpow iednie władze.

1 tu  się za­
czą ł k ra m !  
N a jp ie rw  zate  
le fcnow c.ł do 

P R N  w  Szcze­
c in ie , lecz do­
w ie d z ia ł się, 
źe osoby „p ro  
wadzące ten  
d z ia ł”  są  n ie ­
obecne. H a, 
cóż? T rudno. 

Z adzw on ił do W ydz. R o ln ic ­
tw a  W R N . O dpow iedziano mu, 
że te  rzeczy ic h  n ie  obchodzą i  
n iech dzw on i do P R N . H a, 
cóż? T ru d n o . P o łączy ł się 
znów z P R N -em , aby dow ie­
dzieć się, że k ie ro w n ik  „odnoś  
nego dz ia łu ”  je s t chory, zastęp  
ca wyszedł, a  w  ogóle... do l i ­
cha ze s to n k ą ! I  w id e łka m i a- 
p a ra tu  —  trzask .

W  te j c h w ili w szystk ie  ston  
k i  na  po lu  Goździka zw a rio ­
w a ły  z radośc i i  za tańczy ły  ta ­
n iec zw any  w  ic h  ję z y k u  „cu -  
zastU iioartepectl”  (co znaczy 
po naszem u: n iech ż y ją  b iu ro ­
k ra c i) .

... i  opowieść n r  11
p  4 C Z E R W C A  p . Bożenę N . 
"  *- rozbo la ł ząb. A le  to  ta k , 
że chc ia ła  w e jść na  ścianę. Pod  
skaku jąc  z bó lu  u da ła  się do 
p rzychodn i podstaw ow ej n r  1 
p rz y  a l. P ia s tó w  i  pop ros iła  
obecną ta m  s iostrzyczkę o za­
tru c ie  strasznego zęba.

—  Z araz , zaraz. P ięć  m in u t. 
Po pó l godzi­
n ie  do pocze­
k a ln i weszła  

in n a  ju ż  sio­
s trzyczka , k tó  
r ą  p. Bożena  
ze łza m i p ro s i­
ła  o za tru c ie  
wściekłego zę­
ba.

—  Z araz , zaraz. P ięć m in u t.
Po pó ł godzinie weszła do po

czeka ln i ta  sama s iostrzyczka, 
piękn ie  się u k ło n iła  i  zapros i­
ła  do gab ine tu ... in n ą  osobę. 
Wóioczas s traszny  i  w śc iek ły  
ząb pogna ł p. Bożenę do gab i­
netu, skąd w yproszono ją  je d ­
n a k  bardzo n iegrzecznie. I  w te ­
d y  ząb p rz e s ia ł boleć. Ze złoś-

R O ZG ŁO S N IA  SZC ZEC IŃ SK A 
(PROGRAM  LO K A L N Y )

s.is m uz. rozr. 8.20 ry b a c k i ser­
w is  m o rsk i. 8.50 m uz. ro z r. 13.00 
aud. d la  w s i, 13.20 ryb a e k ; serw is 
zalewowy; 16,20 w iad  rad. 
Pom . Zach. 16.30 „R ozm ow a w  
dom u rad iosłuchacza” . 18.35 m uz. 
ro z r. 16.60 A u d . o  rybo łó w s tw ie .
19.00 m oza ika  p iosenek. 19.20 „O  
w ła śc iw y  ro zw ó j naszego ry b o ­
łó w s tw a ", 21.30 aud. d la  zagr.
22.00 m uz. ro z r. 22.15 Z  M iędzynar. 
T u r .  Szach. 22.20 m uz. rozr. 22.30 
aud dla. zagr; 24,00 ryb a ck i ser- 
w is  morski.

I one majq miejsce w społeczeństwie

Szczecińska Szkoła Specjalna

spokojną przystanią
dla dzieci umysłowo niedorozwiniętych

O iG O L N Y  ro zw ó j u m ys ło w y na poz iom ie  deb ilizm u  o 
n is k im  ilo ra z ie . Szczegó lna  trudność  w  kon ce n tra c ji 

uw ag i. B adany w yka zu je  podn iecen ie  psycho - ruchow e, in ­
te resu je  się otoczeniem , d o tyka  w szys tk ich  przedm iotów ' 
na s to le , zarzuca bada jącego p y ta n ia m i, zachow uje  się niespo 
k o jn ie  i  n ie c ie rp liw ie . M ow a  n iew yraźna . C h łop iec  rozpo­
zna je  n ie k tó re  l i te r y  i  c y f r y .—Taką diagnozę postaw iła  11- 
le tn ie m u  Januszkow i C en tra lna  P o ra d n ia  Z d ro w ia  P sychicz­
nego, k ie ru ją c  go do sp e c ja ln e j szko ły  d la  um ysłow o upo­
śledzonych.
--------------------------------------------------- —7 —  K ie d y  przyszedł do

szko ły  —  opow iada nauczyc ie l 
ka  I  k lasy  —  m ie liśm y  z n im  
dużo k ło p o tu . N ie  u m ia ł d łu ­
żej uważać n iż  10 m inu t. Pod 
czas le k c j i  w y c h o d z ił z ła w k i, 
śp iew a ł, ta ń czy ł. D ługo  to  
t rw a ło  n im  uda ło  m i się rozbu 
dz ić  w  n im  zain teresow anie 
le k c ją , skoncentrow ać je g o  u- 
w agę na d łuższy okres czasu. 
Dziś Januszek um ie  ju ż  czy 
tać, o d e jm u je  i  doda je  do 10. 
N a jlepszy  obraz postępów w  
je g o  ro zw o ju  um ysłow ym  da ją  
ry s u n k i. Z  począ tku  Januszek 
m aza ł ty lk o  n ieokreś lone  ko ­
ła , p ó źn ie j ju ż  rysu ją c  cz łow ie  
ka  zakreś la ł g ło w ę  i kreskę na 
tu łó w , a dz iś  p o tra f i oznaczyć, 
oczy, usta. pa lce u nóg.
W  SZK O LE soec ja lne j w łaściwą 

op iekę 1 k ie ru n e k  znalazły 
dzieci z w ro dzo nym i upośledzenia­
m i um ysłow ym i lu b  po przebytych 
w  wczesnym  dzieciństw ie choro­
bach D zieci, u  k tó ry c h  szw ankuje 
pamięć, spostrzegawczość, w n io sko ­
w an ie, a czę6to w zro k  1 słuch , w  
szkołach n ie  ty lk o  n ie  nadążały za 
no rm a ln ie  rozw in ię tym i sw oim i 
ko legam i, ale zw ykle uważane za 
t, zw. „tu m a n ó w “  staw a ły  się od. 
lu d k a m l, popychad łem . na k tó re  
ju ż  m ach n ię to  ręką Dawniejsze m e 
to d y  badania te s ta m i dzieci n iedo­
rozw in ię tych  um ysłow o n ie  dawały 
spec ja lnych w yn ikó w . Testy by ły  
zanadto ogólne, n ie  uw zg lędnia ły 
w a ru n kó w  dom ow ych dziecka. Dziś 
je ż e li nauczyc ie l w  ja k ie jś  ze szkół 
s tw ie rdz i n ie n o rm a ln y  rozw ój u m y ­
słow y dziecka, k ie ru je  dziecko prze 
de w szystkim  na badanie lekarskie . 
Prócz pe d ia try  bada dziecko psy­
ch ia tra  1 psycholog.

W  szkole spec ja lnej n ie  m a p ro ­
gram ów nauczania . N auczycie lk i 
szuka ją  ro zm a itych  dróg by w zbu­
dzić zain teresow anie dziecka, by 
skup ić  jego rozproszoną uwagę. 
D ziecko pozna je  l i te r y  z lo te ry je k  
obrazkow ych, za pom ocą zm ysłów 
przysw a ja  sobie pewne po jęcia. A- 
b y  poznać Jakiś przedm io t, um ieć 
go nazwać 1 opisać, dziecko m usi 
go do tknąć, powąchać czy naw et 
ugryźć.

W Y N IK I  Jakie uzyskała 
szczecińska szko ła  specjalna 
są duże. D z iec i, k tó re  p rzy ­
sz ły  tu  zahukane, onieśm ie lo­
ne, n ie je d n o k ro tn ie  c ie rp iące

Dzieci
szkoty TPD 2
hodują
jed w a bn ik i
7  IN IC JA T Y W Y  dzieci uczęszczają 
** cyoh do św ie tlicy  p rzy  Ogólno­
kszta łcącej szkole TPD n r  2 w  
Szczecinie założono dośw iadczalną 
hodowlę jedw abn ików . D yre kc ja  
przeznaczyła na te n  cel spe c ja ln y 
po kó j, w k tó ry m  s tanę ły  rzędem 
p ó łk i. Sprowadzono z M ila nó w ka 10 
gram  m n ie jszych  od z ia rne k  m aku 
szarych ja jeczek, z k tó rych  po k i l  
k u  dn iach, k u  w ie lk ie j radości m ło  
dych hodowców, zaczęły w y łaz ić  m a 
leń k ie  gąsien iczki. W  po ko ju  u t rz y  
m yw a na  je s t s ta ła  te m pera tura . 
W śród dzieci pow stała specjalna 
sekcja hodowców, k tó ra  otacza jed  
w a b n ik l tro sk liw ą  opieką. Pa tronat 
nad sekcją hodowców ob ję ła  na u ­
czyc ie lka APO LO NIA ROSOŁOW- 
SKA. W szystkie dzieci in te resu ją  
się je d w a b n ika m i obserw ując uważ 
n ie  Ich  rozw ój. Zapał dz iec i u d z ie lił 
się na w e t d y r  R o lling e row i, k tó ry  
każdą w o ln ą  chw ilę  spędza w  poko 
ju  jedw abn ików .

żarłoczność ty c h  m ałych stw orzo . 
nek zwiększa się z d n ia  na dzień. 
D z ie ln i hodow cy zb ie ra ją  liśc ie  m or 
w y  znosząc Je ca łym i w orkam i i  z 
n iec ie rp liw ośc ią  czekają na chw ilę, 
k ie d y  gąsieniczki zaczną się zw i. 
ja ć  w ko ko n y  przędąc jedw abne 
n itk i .  ( J  O.)

TEA TR  P O LSK I — „K o n k u re n c i“ 
— godz 19,15
TEA TR  WSPÓŁCZESNY -  „ K r ó l 
a k to r "  g, 19.15

B O G U S Ł A W S K I (do  W o j­
ta s z k a ): D o L u b lin a  ju t r o  je -  
dziem y W o jtaszku . Ludz ie  
tam  na  zapow iedziany te a tr  
czekają... W ięc naszym  obo­
w iązk iem  do L u b lin a  jechać.

W O J T A S Z E K : D ro g i są 
b ło tn is te ,  deszcze pada ją , 
więc po co m ospanie po k ra ju  
się icłóczyć? N ie  le p ie j tu ta j  
zostać i  d ra m y  w ys ta w ia ć  
p rz y  pe łnym  paradyz ie  i  ga ­
le rii? ...

( „ K r ó l  i  a k to r” : K O N S T A N  
T Y  B U C Z Y Ń S K I ja k o  W o jta ­
szek w  ka ry k a tu rz e  B o lesław a  
R a jkow sk iego ).

COLOSSEUM — „M u ry  M alapag l"
— p ro d. francusko - w łosk ie j — g. 
17, 19, 21.
B A Ł T Y K  —  „K a r ie ra  w  P a ryżu " — 
f i lm  w.'g pow ieści Ba lzaka — „O j.  
c iec G o rio t”  — pro d . NR D  — g. 
16,30 18,30, 20,30,
M ŁOD A GW ARDIA — „Czerwony 
ru m a k ”  —  pro d . ang. — godz. 
16.30, 18 30, 20.30
P IO N IER  — „S ta te k  D e rb e n t" — 
pród, radź. — g. 14.30, 16.30, 18.30. 
Seans n o cny  — „ K r a k a t l t ” —pro d. 
CSR — godz 21.30 
RO ZM AITO ŚCI — Program  po pu la r 
no - na uko w y n r  . 22 —  g 13. 20,30 
H U T N IK  —* S to łczyn —  „Zaręczyny 
K o r ln n y  S ch m id t" —  prod. NRD — 
godz 18, 20.
PRZYJAŹŃ — Dąb ie —  „P e łn ą  pa­
rą "  — p rod węg. g 18. 20.
1 M AJ — Żydówce — „M askarada"
— prod. radź. — g . 18, 20.

DYŻURY AP TE K :
N r 5 — u l. N arutow icza 11 
Nr. 3 —  A l P iastów  60.

ju ż  na kom p leks  niższości po­
w o li „ ro z k rę c a ją  się“ . Zaczy­
na ją  m ów ić o sobie, z zaufa­
n iem  zw raca ją  się do nauczy­
c ie le k , czu ją  się tu  dobrze.

Na p y ta n ie  ja k a  przyszłość 
czeka w ychow anków  szkó ł spe 
c ja ln ych , d y re k to rk a  zak ładu 
p . H a lin a  F lo rcza k  odpow iada 
nam p rz y k ła d a m i o M a ry s i 
P iw n ic k ie j w ychow ance szko­
ły  sp ec ja lne j w  Ł o d z i, k tó ra  
je s t dziś zręczną in tro lig a to r -  
ką , o ch łopcach, k tó rz y  są do 
b rv m i ś lusarzam i, w oźnym i 
itd .

D z ię k i trosce  rządu dz iec i 
upośledzone um ysłow o przesta 
ją  być  u c ią ż liw y m  balastem  
d la  ro d z in  i  społeczeństwa. I  
one mogą s ię  stać p e łn o w a rto ­
śc io w ym i o b yw a te la m i, znajdą 
m ie jsce  w  spo łeczeństw ie, p ra  
cę i  zarobek.

SZ K O Ł A  spec ja lna  p rzy  
u l. W ie lk o p o ls k ie j w  

S zczecin ie  is tn ie je  d o p ie ro  
od p a źd z ie rn ika  ub. ro ku . 
W  p lanach na przysz łość is t 
n ie jc  pozyc ja : in te rn a t. In ­
te rn a t u m o ż liw i za jec ie  się 
c a łk o w ite  dz iećm i, by 
żm udny w y s iłe k  n a u czyc ie li 
n ie  poszedł na m arne  przez 
z ły  w p ły w  i  n iezrozum ien ie  
otoczenia dom owego.

N a u cz y c ie lk i p ragną  prze 
de w szys tk im  jednego  —  
aby szkołą spec ja lną  g łę ­
b ie j za in te resow a ła  się 
M R N  i  aby odseparowano 
ją  od zna jdu iącego  się w  
ty m  sam ym  bud yn ku  zakła 
du d la  m ora ln ie  zan iedba­
nych  ch łopców . Inne  p o ­
m ieszczenia na zak ład  mogą 
sie znaleźć w  Szczecinie. 
T rzeba ty lk o  aby odpow ied  
n ie  c z y n n ik i z a ję ły  się tą 
sprawą. (h)

PROGNOZA POGODY
n z i s  zachm urzen ie zm ienne, z 

p rze lo tn ym i opadam i, tem pera­
tu ra  m aksym alna do 17 s t „  w ia try  
p łd . . wsch od 4 do 6 m . na sek 
(W czora j zanotow ano na Pom orzu 
Zach w  Szczecinie: 15 s t., na jn iższą 
m aksym alna w Ś w ino u jśc iu  i  K o ­
łob rzegu : 14 s t).

KORESPONDENCI 
MIEISCY SYGNALIZUJĄ

G D ZIE STRZĄSAĆ POPIÓŁ?

JA K  BR ZY D K O  i  n ie ch lu jn ie  w y 
w ygląda ją  nasze przyczepki 

tram w ajo w e , zaśmiecone opałkam i 
od papierosów śm iec i rzucane na 
podłogę w pada ją w szpary i  u t ru d ­
n ia ją  bardzo pracę sprzątaczkom  
tra m w a i. k tó re  m uszą je  w ydo by­
wać. W arto  pomyśleć o tym , aby w 
tram w ajach zakładano po p ie ln iczk i, 
albo też  zezw olić na palenie ty l ­
ko na p rze dn ich  uom ostach w  wo­
zach przyczepnych.

20 czerwca Po p o łud n iu  widzia-- 
łam  ja k  chłopcy obsiedli k o n a r drze 
wa rosnącego na w prost u l, A d m l. 
ra lsk ie j i  u rzą dz ili sobie huśtawkę.

Na zw róconą im  uwagę o b rzu c ili 
m n ie  stek iem  w yzw isk.

N iedaw no w idz ia łam  ja k  chłopiec 
rzuca ł b u te lk i i  szkło pod prze jeż­
dżające samochody, a ta tuś, k tó ry  
z n im  spacerował n ie  zw racał na to  
uw agi. Za pośrednictw em  „ K u r ie ­
ra " apelu ję do MO, aby bezwzględ 
nie ka ra ła  tego rod za ju  w yb ryk i i  
do odpow iedzia lności pociągała 
przede w szystk im  rodziców, O. M.

Z  TEJ SAMEJ „Ł Ą C Z K I“

nad pa rkam i 1 z ieleńcam i Piękne 
to  zobow iązanie, ale n ie s te ty  n ie  
wszystka m łodzież je  w ykonu je

Z „Dni fóorza”
Na Wałach 
Chrobrego
codziennie
w eso ło
NA  W ałach C hrobrego każ­

dego d n ia  w  godzinach 
w ieczornych —  naw et podczas 
niepogody —  grom adzą się set 
k i lu d z i, by uczestniczyć w  im= 
prezach „D n i M orza ” . Co­
dziennie od godziny 18 roz le ­
ga się tu  g w a r i  śp iew  w ystę­
pu jących  zespołów a rty s ty c z ­
nych, w oka lnych  i  tanecznych.

Dotychczas na jw iększą  po­
pu la rność zdobył sobie student 
Szkoły In ż y n ie rs k ie j A N T O N I 
O S T R O W S K I, k tó ry  doskona­
ły m  tenorem  śpiewa radziec­
k ie  p iosenki m orsk ie . A ko m ­
p a n iu je  m u na akordeonie je ­
go kolega S T A N IS Ł A W  W IĘ  
C E K .

K ażdy  w ieczór kończy® się 
zabawą taneczną, w  k tó re j 
b io rą  u d z ia ł zarów no m łodzi 
ja k  i  s ta rzy , m a ryna rze , p o r­
tow cy i  m łodzież.

D ziś w  czw artek  o godz. 17 
odbędzie się —  niezależnie od 
p ro g ra m u  na W ałach  Chrobre* 
go— uroczyste  o tw a rc ie  Ośrod­
ka  Szkoleniowego L ig i M o r­
sk ie j w  D ąb iu  szczecińskim.

D W U M IES IĘC ZN Y KURS M ASZYNO PISANIA 
p rz y jm u je  zapisy. Szczecin, u l. Kaszubska 63 
(ko ło  B ra m y  Portow ej), 666-K

|  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

P rz y jm ie m y  p ra cow n ikó w  o w yso k ich  k w a l i f i ­
kac ja ch  na stanow iska g łó w nych  księgow ych , in ­
s tru k to ró w  fina nso w ych i  s ta rszych ks ięgow ych. 
Zgłoszen ia : D z ia ł Kadr CZP M lecz. S k ła dn ica
Z b y tu  i  Z ao pa trzen ia  Technicznego w  Szczecinie, 
A l.  W ojska P o lskiego 117. 67I-K

Spółdz ie ln ia Pracy Opakowań D rzew nych Im  
Kasprzaka w  Szczecinie, p rzy  u l.  C y ry la  i  Me- 
todego n r .  5, te l 53-35 z a tru d n i na tych m ia s t 

s t R E F E R E N T Ó W  adm in . gospod 
W ynagrodzen ie w /g  D z ien n ika  Urzędowego 

M in is te rs tw a  Przem ysłu Drobnego i  Rzem iosła z 
dn ia  10.HI.52 r. 664-K

OGŁOSZENIA DROBNE

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  no­
woczesne koresponden­
c y jn e  k u rs y  księgowoś 
ci. Łóęlż — s k ry tk a  163.

Z A M IE N IĘ  4 po ko je  w 
ś ródm ieśc iu  na takie 
same e w e n tu a ln ie  3 po 
k o ję  na POGODNIE. 
W iadom ość: Buczka
32/3 od godz, 19-ej

2537-G

Z A M IE N IĘ  2 pokoje 
ku c h n ia  s łoneczne o f i­
c y n y  na podobne, dziel 
n ica obo ję tna . Niebusze 
w o — Długosza 20/24.

HANDLOW E

M O TO C Y K L 35P sprze­
dam  na tych m ia s t Łasz- 
tow a 55 po k . 40 godz. 
7 — 15. 2538-G

M O TO C YKL Jaw a 250 
ro z b ity  lu b  zniszczony 
kup ię . W iadomość Mic­
k ie w icza  74/6, 2538-G

W Ó ZEK czeski spacero 
w y  zam ien ię  za dopła­
tą na po do bn y  g łębok i. 
R oosvelta 50/2. 2536-G

N A  d o b rych  w arun kach  
M ia ste czka D ziecięce 
w  Podgrodz iu  p rz y jm ie  
do p ra cy  na  okres le t­
n i:  k u c h a rk i, po m ocn i­
ce kuch en ne , sprzątacz 
k i  K a n d yd a tk i w in n y  
zgłosić się niezw łocznie 
w  b iu rze  p rz y  u l. Śląs­
k ie j 4 po kó j 35. 2556-G

U N IEW AŻN IEN IA  

I  ZGUBY

W A L A S Z C Z Y K  Józef
Łobez — Lecznica Z w ie  
rzą t zgłasza zgubienie 
leg. s łużbow e j 12932 z 
dn ia  21 lu te go  1952 ro ­
k u . 625-P

JA S IŃ S K A ' W ik to r ia
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j w yd . 
przez M .R .N , W o lin .

88-231-PG

B R Z Ó Z K A  Józef syn 
Leona zgłasza zgubienie 
k a r ty 1 rne ldunkow eij 
w yd . przez G .R.N . T a­
now o. 2550-G

K O K O C IŃ S K I S ta n i­
s ław  syn Józefa zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m e l­
d u n ko w e j w y d . przez 
G R N  K a rsko . 2542-G

P Ę S K I K a z im ie rz  syn 
A le ksan dra  zgłasza zgu 
b ienW  k a r ty  m e ldu nko  
w e j w y d  przez R e jon  
M eldu nko w y Szczecin 
oraz o d c inka  a n k ie ty  na 
o d b ió r dow odu osobis­
tego. 2549-G

T O M A S ZE W S K I S tan i­
sław  syn  F ranciszka 
zgłasza zgub ien ie  od c in  
k a  zam e ldow ania w yd. 
w  Szczecinie, oraz leg. 
em e ry ta ln e j w yd . przez 
Z ak ła d  E m e ry ta ln y  W ar 
szawa. 2540-G

D YG O N  M arian  syn 
M arc ina  zgłasza zgubie 
n ie  k a r ty  m e ldu nko w e j 
w yd . przez R e jon  M e l­
d u n k o w y  Szczecin oraz 
o d c in ka  a n k ie ty  na od 
iu ó r  do w od u osobistego.

2548-G

JA C K IE W IC Z  A m e lia  
córka  Józefa zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m eldun 
kow ć j w ydane j w 

Szczecinie — D ąb iu, o- 
raz  zezw olen ia na p ro ­
w adzen ie sam ochodu 
w yd . przez W ydz ia ł K o  
m u n ik a c y jn y  w  M RN 
Szczecin. 2532-G£ IE M IE N IE C K I Jan syn 

B o les ław a zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m eldu nko 
w e j w yd . przez Rejon 
M e ld u n ko w y  Szczecin, 
o raz k w itu  bagażowego 
w yd . przez D w orzec 
G łó w n y  Szczecin.

2547-G

R Y G U Ł A  W ładys ław  
zgłasza zgub ien ie  leg. 
k o le jo w e j n r .  1064097 
w yd . przez D O KP 
Szczecin. 2533-G

S Z Y M C Z A K  Le on  zgła­
sza zgu b ie n ie  leg. szkol 
ne j w yd . p rzez I I  Szko 
łę  Ogólnokszta łcącą w  
Szczecinie. 2534-G

G W IA Z D A  s ta n is l. : 
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j w yd. 
przez GRN Maszkowo.

2546-G B A R S ZC ZE W S K A  Ge­
no w efa  zgłasza zgubie­
n ie  zezwolenia na po ­
b y t  w  s tre f ie  g ran icz­
ne j w yd . przez Prez. 
PR N  w  Ś w inou jśc iu .

2551-P

M A R C IN IA K  M arian  
syn  S tan is ław a zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m eldun 
ko w e j w yd . przez GRN 
B ló n tko w o  2545.G

M A R C IN IA K  M aria  cór 
ka  S tan is ław a zgłasza 
zgu b ie n ie  k a r ty  m e l­
du n ko w e j w yd . przez 
GRN B ło n tko w o . 2544.G

A N IO Ł K O W S K I E d­
m und zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w ej.

2552-P

L U K O M S K I S te fan  zgła 
sza zgu b ie n ie  le<r. 
służb. M P K  n r .  000112 
w yd . w  Szczecinie.

2843-G

P ITT N E R  Tadeusz zgła 
sza zgub ien ie  w iz y  gra 
n iczn e j w yd . w  Ś w in o ­
u jśc iu . 2554-P

G R Z E L C Z Y K  Edw ard 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j w yd . 
przez G R N  K o łba sko ­
w o. 2555-P

M IT U S  S tan is ław  zg ła­
sza zgub ien ie  k a r ty  m el 
d u n ko w e j. 2553-P

K O W A L IS K O  Jarosław  
syn  A n to n ieg o  zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m eldun 
ko w e j w y d . przez 
P P R N  S targard , oraz 
leg , s łużbow e j n r  539538 
w yd . prze? M ZSP S ta r­
gard. J541-G

P renum eru j
„K urier"

le jo w ych p rzy  u l. Tw ardow skie 
go i  S ienkiew icza grasuje od pewne 
go czasu rozhukana m łodzież szkol 
na is rządzając sobie obozy, kuch n ie  
połowę k tó re  „zaopa tryw ane" są 
owocem i  ja rzyna m i z okolicznych, 
dzia łek. P rzy te j oka z ji z ryw a ją  
k łó d k i, niszczą zam ki i tp  W  im ię . 
n iu  w szystk ich  dzia łkow iczów  p ro . 
szę o z likw idow an ie  tych  chu liga ń  
sk ich zabaw. D M .

„T E M ID A “
W CIĄŻ N1EPUNKTUALNA

W SADZIE Pow ia tow ym  w  Szcze­
c in ie  w  dalszym  ciągu pow oła 

n i  św iadkow ie n ie  mogą zo rien to ­
wać się na ja k ie j sa li odbyw a się 
rozprawa, ponieważ na drzwiach, 
n ie  wywiesza się w okandy o ko le j­
ności rozpraw .

Poza tym  św iadkow ie w ezw ani na 
godz. 9 rano czekają często do 
godz 16 zan im  zostaną przesłucha, 
n i, Ludzie tracą  n iepo trzebn ie  
czas, a p rzy jezd n i zm uszeni są n ie  
je d n o k ro tn ie  czekać do następnego 
dn ia  na  odpow iedni pociąg Czy na 
prawdę ta k  tru d n o  w yw iesić w okan 
dę? A. O.

350 m łodych 
ro b o tn ikó w  
i ch łopców
na Studium
Przy goto wawcz - m
przy Szkole 
Inżynierskiej
NA  s tud ium  przygotowawcze 

p rzy  Szkole In ż y n ie rs k ie j 
w  Szczecinie za kw a lif iko w a n o  
około 350 m łodych robo tn ików  
i  chłopów  z w o je w ó d z tw : szcze 
cińskiego, koszalińskiego, gdań 
skiego i  zie lonogórskiego.

W śród kandydatów  z w o j. 
szczecińskiego je s t w ie lu  w y  
b itn ych  m łodych p rzodow ni­
ków  p ra cy . M . in n . w ie lo ­
k ro tn a  przodow nica  p racy , 
pakow aczka R eg ina  T ra tk ic -  
w icz  z Nadodrzańslc ich Za* 
k ładów  P rzem ys łu  Odzieżo­
wego. N a  s tu d iu m  p rzygo ­
towawcze w s tę p u ją  takżef: 
przo d u ją cy  dźw igow y poriu , 
szczecińskiego ZM P -ow iec  
E d w a rd  Żelazko, H a lin a  
B ry ls k a  z F a b ry k i Szczotek 
w  G ry f in ie  o raz Ire n a  K a * 
lisz  —  przodu jąca  robo tn ica  
z P G R  L u b in  to pow . p y -  
rz y c k im  % w ie lu  innych .

Za k i lk a  tyg o d n i rozpocznie 
się d la  kandydatów  na  s tu d ia  
przygotow aw cze k u rs  se lekcy j­
ny . Pom yślne jego  ukończenie 
zadecyduje ostatecznie o p rz y ­
ję c iu  na s tud ia .

„Mury Malapagi"
tylko do piątku
X T  TO  n ie  w id z ia ł jeszcze f i l *  

mu p ro d u k c ji w ło s k o -fra n - 
cusk ie j „M u r y  M a la p a g i” , 
n iech się pośpieszy. K in o  „C o ­
losseum”  w yśw ie tla  ten f i lm  
ty lk o  do p ią tk u  27 bm.

W Y D Z IA Ł  O św iaty  zaw iadamia, 
że w yjazd dzieci na ko lon ie  i  obo 
zy  w  I  tu rn u s ie  nastąpi o 48 go. 
dż in  późnie j P ie rw o tny  p la n  prze­
wozu dzieci i  m łodz ieży w ydany 
przez M in is te rs tw o  K o le i je s t na . 
dal a k tu a ln y  z uw zg lędnien iem  48 
godzinnego opóźn ien ia wyjazdów.

ZAINTERESOW ANEJ m łodz ieży po 
da jem y wiadomość, że do 1 lipca. 
trw a  w erbunek kan dyd a tów  na U . 
n iw e rsy te t Ludow y w  Jasieniu 
(w o j kosza lińskie) Zadan iem  U L  
jest przygotow an ie kandydatów  na 
pracow ników  Zarządów G m inn ych  
i  Pow iatowych ZSCh Podania na . 
leży  składać do Zarządów P o w ia ło  
wyeh ZSCh. Słuchacze m a ja  za. 
pew nioną bezp ła tną  naukę oraz w y  
żyw ien ie i  u trzym an ie  w  in te rn a -

I cie.

Ł



Sportowcy
„Domu Książki“
zorganizowali
Brygadę Pracy

Z T E R E C H  p ra c o w n ik ó w  
..D om u K s ią ż k i“ , cz ło n kó w  

ZS  S p ó in ia  z o k a z ii Z lo tu  M ło  
d vch  P rz o d o w n ik ó w  —  B u ­
do w n iczych  P o ls k i L u d o w e j 
s tw o rz y ło  S po rtow a  B rygadę  
P ra cy . J e i cz ło n ko w ie : L u a tig , 
R oszk iew icz, T u rk o w s k i 
C zw ornóg  zo b ow iąza li się: 

w  d n iu  22 lip c a  obsłużyć 
jedno  sto isko z ks iążkam i.

w  p ie rw szym  ty g o d n iu  
w rze śn ia  p rzep racow ać 30 go­
d z in  be zp ła tn ie  p rz y  sprzedaży 
p o d rę czn ikó w  szko lnych , w  
k s ię g a rn ia c h  Szczecina.

w obec uzyska n ia  odznak 
SPO  zdobyć w  b ieżącym  sezo­
n ie  I I I  k la sę  zawodniczą.

zo rgan izow ać w  ty m  ro k u  
t r z y k ro tn ie  n a  w s i zaw ody p ro  
pagandow e w  p iłc e  s ia tko w e j, 
szachach, g im nastyce  i  ten is ie  
s to ło w y m .

u rządz ić  w  ś w ie tlic y  ga­
b lo tk ę  sp o rto w a  z  nag ro d a m i 
z d o b y ty m i i  m a te r ia łe m  p ro ­
pag a n d o w ym  o  te m a tyce  spor 
to w e i.

Jednocześnie w e z w a li o n i do 
tw o rze n ia  podobnych  B rygad  
P ra c y : D z ia ł K s ię g a rsk i. M aga 
z y n  G łó w n y  i  Sekcje  K s ięgo­
w ośc i .D o m u  K s ią ż k i“  Szcze­
c in .

N ie w ą tp liw ie  w ezw an ie  to  
n ie  p rze m in ie  bez echa.

Szkoła nauczycieli 
wychowania 
fizycznego 
i trenerów
powstanie
w  Szczecinie

S T A Ł Y  w zrost za in teresow ania 
sportem  wśród naszego spole. 

czeństwa i  um asow ienie sportu, 
stw arza nowe zapotrzebow anie na 
kadrę w y k w a lifiko w a n ych  nauczy, 
c ie li i  in s tru k to ró w  w f.

W zw iązku  z  ty m  w  całym  k ra ju  
od przyszłego ro ku  szkolnego roz­
poczną dzia ła lność nowe szkoły wy 
chow an ia  fizycznego. W  Szczecinie 
od początku w rześnia o tw a rte  zo 
s ta n ie  trz y le tn ie  T ech n iku m  WP.

T ech n iku m  szkolić będzie k w a lif i 
kow a nych  na uczyc ie li w f  oraz t re ­
ne rów  w  k i lk u  dziedzinach spo rtu  

W arun k ie m  p rzy ję c ia  do te c h n i­
k u m  je s t w ie k  od  15 do 25 la t, u . 
kończonych 7 k las szkoły podstawo 
w e j oraz dobra sprawność fizyczna. 
U kończen ie te ch n iku m  daje wy­
kszta łcenie s to pn ia  m atu ra lnego o. 
raz  t y t u ł  tren e ra  I I  k lasy. Obok 
p rze dm io tó w  ogólnokszta łcących, 
w  program ie  te ch n iku m  będą godzi 
n y  ogólnego w f  oraz w yk ła d y  je d ­
n e j z następu jących dyscyp lin  spor 
tu :  le kko a tle tyk i, g im na s tyk i, p ły ­
w an ia  i  p i łk i  ręcznej.

Zapisy p rz y jm u je  ju ż  kom is ja  
w erbunkow a mieszcząca się w 
W OSS-ie codziennie od 8 do 15, zaś 
we w to rk i l  p ią tk i od 15 do 19. 
W  te ch n iku m  szczecińskim  je s t 120 
m ie jsc . Z akw a lifiko w a n i przez ko ­
m is ję  kandyd ac i w  dn iach od 4 do 
16 s ierpn ia zdawać będą egzam iny 
na  spec ja lnym  obozie w  S ierako­
wie. W  egzam inach oprócz przed­
m io tó w  z zakresu szkoły podsta­
w ow ej odbędzie się egzam in spraw 
ności fizyczne j z zakresu SPO I 
s to pn ia

N auka w  te chn iku m  odbyw ać się 
będzie przed po łud n ie m . Przew idzia 
ne są stypend ia  d la  p iln ie jszych  
uczn i.

Zlot lipcowy zmobilizuje 
naszą młodzież tenisową

Zwycięzcy masowego turnieju 
zagrają w Warszawie 
w dniach 20 -  22 lipca

W O S T A T N IM  czasie p is a liś m y  n ie je d n o k ro tn ie  o k ry z y  
s ie,który- p rze żyw a  p o ls k i ten is. A n e m iczn a  praca w ie lu  
zrzeszeń w  dz iedz in ie  u m asow ien ia  b ia łego  spo rtu  o- 

raz b ra k  im p re z  m ię d zyn a ro d o w ych  —  te  d w a  ob jaw y zm u­
sza ły  nas do energ iczne j k r y t y k i  i  a la rm o w a n ia  k ie ro w n ik ó w  
tenisa.

Licis
mistrzem Śląska
PIĄ T Y  dzień m is trzo s tw  ten iso­

w ych  ś ląska  p rz y n ió s ł roz­
s trzygn ięc ie  ty lk o  w  grze po je d yn ­
czej m ężczyzn. T y tu ł m is trzo w sk i 
zdo by ł L ic is  ze 
S ta li (K atow ice), 
k tó ry  p o kon a ł w  
fin a le  Kow alczew  
skiego (G ó rn ik  —
K a to w ice ) 6:2, 6:3,
6:4.

W  pó łfin a ła ch  
g ry  p o dw ó jne j 
m ężczyzn C hy­
tro w s k i i  H . Sko- 
ne ck i od n ie ś li 
zw yc ięstw o nad 
pa rą  B ra te k  —
Ślusarz 6:1, 6:3, a 
N ie s tró j — K o w a lczew sk i w y g ra li 

L ic ise m  — Sebralą 6:0, 6:2.

W p ó łfin a ła ch  g ie r  m ieszanych 
para Jęd rze jow ska  - -  B ra te k  po ­
kon a ła  pa rę  P ią te k  — H . S koneck i 

:2, 6:1, a R yczków na i  B u c h a lik  
w y c ię ż y li parę Pop ław ska — Se- 

b ra la  8:6. 6:2.

m R ó iŁ -c

ZA P O W IE D Z IA N E  na 29 bm . w  
W arszaw ie m iędzynarodow e 

spo tkan ie  p iłk a rs k ie  m iędzy po lską 
kad rą  o lim p ijs k ą , a au s tr iacką  d ru  
żyna FAC . z p rzyczyn  o rg an iza cy j­
nych p ize n ie s io ne  zostało do Łodz i.

N A S T Ę P N Y  m ecz rozegra ją  p i l­
arze aus triaccy  3 lip c a  b r . w  

L u b lin ie .
Poza ty m  d ru żyna  FAC  g rać bę- 
zie w  W arszaw ie, Bydgoszczy, 

Poznaniu . K ra ko w ie , C ho rzo w ie  i 
W ro c ła w iu . T e rm in y  spo tkań nie 

y jeszcze ustalone.

.. na jb liższą  n ie dz ie lę  odbędą się 
dw a mecze boksersk ie  I  lig i. 
W W arszaw ie w  h a li M iro w s k ie j o 
godz. 11 G w ard ia  spo tka  się z W łók 

iarzem .
S kład  k o m is ji sęd z iow sk ie j: w  l i n  

gu  Tkocz  (Si.), na  p u n k ty  C ies ie lsk i 
(Bydg .), B o re k  (S l.), U rb a n ia k  
(Pozn.).

W K ra k o w ie  o godz. 19.30 CW KS 
zm ie rzy  się z  K o le ja rze m . K o m is ja  
sędziow ska: w  r in g u  Federow icz
(Si.), na p u n k ty  K la p s ia  (Sl.), A n io ­
ła  (W r.), K o szu liń sk i (W -w a).

Z b liża  się w ie lk i Z lo t m ło ­
dzieży, k tó re g o  bogaty i  różno  
ro d n y  p ro g ra m  o b e jm u je  ró w ­
nież szereg im p re z  sp o rto ­
w ych . D o szerokiego fro n tu  
w spó łza w o d n ic tw a  p rzedz lo to - 
w ego p o lsk ich  sportow ców  po 
s ta n o w ili w łączyć  się nas i te ­
n is iśc i, o rg a n izu ją c , w ie lk ą  ma 
sową im p re zę  pod hasłem  
,,m ło d z i te n is iśc i na Z lo t” .

G odnym  podkreś len ia  je s t 
fa k t ,  iż  in ic ja ty w ę  tę p o d ją ł 
w espół z dośw iadczonym i dzia  
łaczam i s p o rtu  tenisowego nasz 
m ło d y  a k ty w  zaw odniczy, 
w ś ró d  k tó ry c h  p ry m  w iodą  
oczyw iśc ie  Z M P -o w cy . N a cze 
le o rg a n iz a c ji tu rn ie ju  s taną ł 
w iceprzew odn iczący S e kc ji 
Tenisa G K K F  Słabolepszy a 
w  pracach  pom agać m u będzie 
Radzio. K w ia te k , Sawaszkie­
w icz, R ie d l S toczkow ska i  in n i.

P E Ł N A  M O B IL IZ A C J A

A S Z A  m asowa im preza
- '  u p ły n ie  pod znak iem  p e ł­

ne j m o b iliz a c ji po lsk ich  te n is i 
s tów , k tó rz y  p ra g n ą  uczcić w  
ten  sposób lip c o w y  Z lo t  w  
W arszaw ie  —  m ó w i nam  o rga  
n iz a to r tu rn ie ju  S łabolepszy.

P ro s im y  go o w szys tk ie  
szczegóły, do tyczące program u 
i  sposobu przeprow adzen ia  roz 
g ry w e k . O tóż w e w szystk ich  
w o je w ó d z tw a ch  odbędą się m a 
sowę tu rn ie je  o charakterze 
e lim in a c y jn y m , k tó re  m a ją  
b yć  zakończone do 2 lip ca . 
F in a liś c i tu rn ie jó w  w o jew ódz­
k ic h  zm ie rzą  z k o le i swe s iły  
w  następnych  zawodach, k tó re
—  celem  p o p u la ryza c ji ten isa 
w  m n ie jszych  ośrodkach k ra ju
— odbędą się w  K rośn ie , G nie 
źnie, O lsz tyn ie , L u b lin ie  i  
Bydgoszczy. W e w szystk ich  
tu rn ie ja c h  b rać  będą udz ia ł za 
w o d n icy  do  la t  24 oraz ju n io r  
k i  do  la t  18.

T U R N IE J  W  SOPOCIE

n P R Z E C IM  etapem  le i im p re
-*• zy  za k ro jo n e j na o lb rz y ­

m ią  ska lę , będzie  tu rn ie j w  
Sopocie od 8 do  13 lip ca . 
T u ta j zm ie rzy  sw e s iły  ośm iu  
na jlepszych  zaw odn ików  oraz 
d w ie  na jlepsze  ju n io rk i,  k tó ­
rz y  zw ycięsko  p rzebrną po ­
p rze d n ie  e lim in a c je . Sopocki

tu rn ie j f in a ło w y  ro zg ryw a n y  
będzie system em  „k a ż d y  z 
ka żd ym ” .

Z w yc ięzcy  tego m asowego 
tu rn ie ju  dostąp ią  n ie  lada  za 
szczytu, bo w ie m  wezm ą udz ia ł 
w  grach  pokazow ych  w  s to li­
c y , k tó re  odbędą się w  czasie 
u roczystośc i z lo to w ych  w  
dn ia ch  20-22 lipca .

W  zw ią zku  z im prezą  z lo to ­
w ą  te n is is tó w  S e k c ji Tenisa 
G K K F  po s ta n o w iła  p rze ­
sunąć term i-n N arodow ych  
M is trz o s tw  P o ls k i na dn ie : 27 
lip ca  —  3 s ie rpn ia . M is trz o ­
s tw a odbędą się zgodnie z p la ­
n e m  w  Łodzi.

(tom )

Po raz pierwszy
Szc:

Reprezentanci na Centralny Wyścig Zlotowy

Borowski zwyciężył
na dystansie 100 km

PO M IM O , iż  w to re k  b y ł dn iem  p ra cy  m iło ś n ic y  k o la r­
stw a lic z n ie  z g ro m a d z ili się w zd łuż  trasy w yśc ig u  u licz  

nego na W ałach  C hrobrego, k tó ry  w  n iedz ie lę  z pow odu 
z łych  w a ru n k ó w  a tm osferycznych  zosta ł odw o łany. W yśc ig  
ten b y ł e lim in a c ją  przed  C e n tra ln ym  W y śc ig ie m  Z lo tow ym , 
w  k tó ry m  reprezentow ać będzie  nasze w o jew ódz tw o  trzech 
na jlepszych  ko la rzy  w  każde j ko n k u re n c ji.

zecinie
sz ta fe ty
j a c h t ó w

SEK CJA Żeglarska szczecińskiego 
K o le ja rza  organ izu je  29 bm . dla 

uczczenia św ię ta  M orza, pierwsze w  
Szczecinie regaty sztafetowe dla 
jach tów

R egaty  odbędą się na obwodzie 
zam kn ię tym  w okó ł wyspy Grodz­
k ie j pod W ałam i Chrobrego w Szcze 
ciń ie . Przebieg ic h  będzie w ięc w i 
doczńy praw ie  przez ca ły  czas dla 
zgrom adzonej na  W ałach pu b licz ­
ności

W każdej sztafe­
cie s ta rtu ją  trz y  

je d n o s tk i Na 
pierwszej zm ianie 
ja c h ty  do 29 m  

s~ I l  A- ^  kw  żagla, na dru
| \ j | \  —.  g ie j do 40 m  kw.

n a  trze c ie j pow y­
że j 40 m  kw  O 
zwycięstw ie sżtafe 
ty  zadecyduje 
łączny czas uzy  
skany przez wszy­
s tk ie  t r z y  jed no s t 

k i. K ażdy ja c h t op łyn ie  wyspę dw a 
razy po czym, w  pew nym  określo­
nym  po lu zm ie n ia  szta fetę, przez 
w yrzucen ie do wody p ływ aka szta­
fetowego, k tó ry  ja c h t p rze jm u ją cy  1 
zm ianę m us i w y łow ie . Będzie to 
w ięc zarazem egzam in sprawności 
w m anew row an iu jach tem  i  szyb­
kości poszczególnych jednostek.

Dotychczas zgłoszono 6 zespołów 
szczecińskich zrzeszeń. N ajw ięce j 
bo po 2 sz ta fe ty  zg ło s ili organ iza to 
rzy  — K o le ja rz  oraz AZS. jeden ze­
spół sz ta fe tow y zgłosiła  L iga M or­
ska, a S ta l — G w ard ia sztafetę 
kom binow aną

S ta rt odbędzie się w n iedzie lę o 
godzin ie 10,45 W czasie zawodów 
przy  W ałach Chrobrego zainsta low a 
ne będą m egafony przez k tó re  pu  
b liczność będzie in fo rm ow ana o 
przebiegu regat.

W IE L K IM  za interesow a­
n iem  w śród  szczecinian cieszy 
się obecnie sp o rt żeg la rsk i. 
T a ‘p ię kn a  dziedzina  sportu, 
ró w n ie  łu b ia n a  je s t przez m ło- 
dzież ja k  i  s ta rszych. I  m iędzy  
n im i t rw a  zacię ta  ry w a liz a c ja  
o palm ę p ierw szeństw a. K to  
w y jd z ie  z n ie j zwycięsko bę­
dziem y się m o g li przekonać w  
niedzie lę  na  re g a tach  sz ta fe ­
tow ych  w  k tó ry c h  wezmą u- 
d z ia l na jlepsze je d n o s tk i Szcze

M otocyk low y 
ra id
obserwowany
w Lasku 
Arkońskim
W  N IE D Z IE L Ę  szczecińscy motO' 

c y k liś c i staną do pow ażnej 
próby’ . Będzie n ią  p ie rw szy w  tym  
ro ku  m o to cyk lo w y  ra id  obserwo-

Trasa ra id u  w ynos ić  będzie 42 k i ­
lo m e try , i p ro w a dz i przez ciężkie 
o d c in k i te renow e. W  sum ie będzie 
oko ło  20 o d c inkó w  obserw ow anych, 
k tó ry c h  pokonan ie  decydow ać bę­
dzie o zw yc ięstw ie .

S ta r t do te j im p re zy  odbędzie się 
o godzin ie 10.30 z r y n k u  na Pogod­
n ie . S tąd zaw od­
n icy  po jadą przez 
ICrzekowo, Bez- 
rzecze, G łębokie 
do Lasku A rk o ń - 
skiego, gdzie bę­
dą w łaśn ie  obser­
w owane o d c in k i 
trasy . Szybkość 
ś redn ia  ra id u  w y ­
nosi 15 km . M a ją  
tu  w ięc duże szan 
se rów nież maszy­
n y  słabsze. O zw y 
cięs tw ie  zadecy­

d u je  bow iem  sprawność k ie ro w cy  
i opanow anie m aszyny.

Ba rdzo dobrze, że org an iza to rzy  
pu śc ili ra id  w łaśn ie  d ró żkam i Las­
k u  A rkoń sk ieg o , da to bow iem  
szczecińskie j pub licznośc i m o ż li­
wość obserw ow ania ty c h  c ieka ­
w ych  zaw odów . O rga n iza torzy ze 
sw ej s tro n y  a p e lu ją  do pu b lic zn o ­
ści, b y  n ie  niszczy ła rozstaw ionych 
w  Lasku A rk o ń s k im  znaków  ra ido  
w ych , k tó ry c h  roz łożenie kosz tu jt 
w ie le  w y s iłk u .

Ja k  nas in fo rm u je  Sekc ja  M o to ­
row a K o le ja rza , k tó ra  o rg an izu je  
ra id , p rze w id u je  się ud z ia ł ponad 
40 m aszyn. R a id  będzie d ru gą  e l i­
m in a c ją  do m is trzo s tw  okręgu 
te j k a te g o rii.

W  P IĄ T E K  d n ia  27 bm . w loka lu  
p rzy  u l. N ied z ia łkow sk ieg o  23 od ­
będzie się m iesięczne zebran ie sek­
c j i  m o to ro w e j ŹS K o le ja rz . W szy­
scy cz łon kow ie  sekc ji proszeni są o 
przyb yc ie .

B a c h tio r  sp lu n ą ł i  poszedł. C zu ł się obrażony. 
W ie le  ra z y  p rz e k o n y w a ł Kara-szira, aby p o rz u c ił 
te n  na łóg . K a ra s z ir  z a k lin a ł się na w szys tk ie  
św iętości... O czyw iśc ie  n ie  na leży  m u  daw ać 
d z ia łk i.  N ie ch  się te ra z  ż y w i op ium !... A  w szyst­
k ie m u  w in ie n  te n  p rz e k lę ty  kup iec!...

S zyb k im  k ro k ie m  B a c h tio r  z b liża ł się do  sk le ­
pu  ku pca , i  zan im  M irz o -C h u r  z o r ie n to w a ł się, 
B a c h tio r  skoczy ł do p ó łe k , ze rw a ł jedna  za 
d rugą. T o w a ry  u p a d ły  bez ładn ie  na podłogę. K u  
p iec rz u c ił się w  ic h  k ie ru n k u , lecz B a c h tio r  
ene rg iczn ie  ro z rzu ca ł je  po d yw an ie . Od razu  
w p a d ł m u  w  rę k ę  n ie w ie lk i w oreczek z op ium . 
B a c h tio r  w y p a d ł z n im  ze sk le p u  i  pędem  po ­
b ie g ł nad  u rw is k o . Szeroko zam achną ł się i  
rz u c ił w o reczek  do  rze k i. M irz o -C h u r, oślep iony 
w śc iek łośc ią  w y c ią g n ą ł spod ch a ła tu  nóż i  po­
b ie g ł za B ach tio re m :

—  Z ło d z ie ju , p rz e k lę ty  z ło d z ie ju ! zab iję , 
zab iję !

B a c h tio r  w y k rę c i ł  się, odskoczy ł, p o d n ió s ł z 
z ie m i c ię żk i kam ień . W a rg i ■ B a ch tio ra  d rż a ły , 
c ia ło  n ap ręży ło  s ię  ja k  c ięc iw a naciągniętego łu k u :

—  Chodź no, chodź!
K u p ie c  z rozum ia ł, że B a c h tio r  może go zabić! 

P rze s tra szy ł się i  odskoczył.
D o b ra ł się c h y łk ie m  do sk lepu , w p a d ł tam  

c iężko dysząc, za trzasną ł za sobą d rz w i i  zaczął 
sypać p rze k le ń s tw a m i:

—  P oczeka j, n ikcze m n y ! T o  o p iu m  w y jd z ie  c i 
k rw a w y m  d ym em ! N iech  ś w in ią  zeżre tw o ją  
n iegodziw ą duszę!

B a c h tio r  opuśc ił p o w o li rękę  i  n ie  rozum ie jąc, 
ja k  się w  n ie j zna laz ł ka m ie ń , p rze ło ży ł go do 
d ru g ie j rę k i.  O p a m ię ta ł s ię , rz u c ił ka m ie ń  i ' po -

m IEW C&NAl«
w o li poszedł w zd łu ż  b rzegu po n ie rów ne j ścieżce 
P rzysz ło  m u  na m y ś l, że może zbytn io  się u n ió s ł 
i na leża ło  postąp ić  inacze j. N iezadow olony z 
s ieb ie , ro zm yś la ł o  ty m  czy n ie  zgani go za to  
S zo -P ir, k tó re m u  z w y k le  w szystko opow iada ł. A 
może ty m  razem  le p ie j m ilczeć?

W szedł do tw ie rd z y  i  zaczął pomagać fa k iro m  
posępny i  m ilczący. D ługo  stara ł się n ie  n a w i­
nąć na oczy S zo -P iro w i. A  id y  ten podszedł i  za 
p y ta ł:  „G dzieżeś b y ł? ”  —  B ach tio r n a c h y li ł się 
nad g ra n ito w y m  głazem  i  us iłu jąc  go podnieść, 
w y m a m ro ta ł:

—  B y ła  jedna  spraw a... Te raz ju ż  w  porząd­
k u !

S zo -P ir s p o jrz a ł na n iego ze zdum ieniem , 
zro zu m ia ł, że B a c h tio r  n ic  m u  nie w y ja ś n i, pod­
szedł do jednego z fa k iró w  i wdał się z n im  w 
rozm ow ę; B a c h tio r , pogrążony w  swoich w ą tp l i­
wościach, n ie  s łysza ł o czym  mówią.

G d y  S zo-P ir u jrz a ł,  że B a ch tio r się uspoko ił 
o d w ró c ił się do  niego:

—  S łu ch a j, B a c h tio r , a dlaczego n ie  m a d z is ia j 
K a ra s z ir  a?

—  N ie  będz ie  w ię ce j p racow a ł! —  pon u ro  od­
p o w ie d z ia ł B a ch tio r. —  Postanow iłem  n ie  dać 
d z ia łk i K a ra sz iro w i.

—  N o, n o !—  p rz y m ru ż y ł oczy S zo-P ir —  m ó­
w isz  poważnie?

—  P e w n ie ! —  o d pow iedz ia ł B a c h tio r  w zbu rzo  
n y . —  Za co m u  z iem ię  dawać? T o  oszust! Id z ie  
p rze c iw ko  w ła d z y  ra d z ie ck ie j.

—  S łu ch a j, p rz y ja c ie lu , n ie  w y g łu p ia j się! O 
co chodzi?

—  P a li ł  o p iu m ! Rozumiesz?
—  No, no ! T o  rzeczyw iście !... Skąd dosta ł?
—  U  kupca b y ło  schowane. Ż e b y  zdechł!
—  T  a a k !  —  S zo -P ir z a m ilk ł. —  Cóż ci 

m am  pow iedzie ... K a ra s z ir  p a li op ium ? T o  b a r­
dzo źle, a le będziesz m u s ia ł zm ien ić  sw o je  posta 
now ien ie . Czy p a li z rozkoszy? T o  n a jb ie d n ie j­
szy ze w szys tk ich , a ty  nagle m asz pom ysł, 
żeby n ie  daw ać m u  z iem i! K u p ie c  podsuną ł m u  
opium ? T o  w a lc z  z kupcem . A  ty... M ą d ry !

„P ow iedz ieć , czy nie? L e p ie j n ie  m ó w ić !”  — 
N iezadow olony B a c h tio r  o d trą c ił rę ką  -Szo-P ira , 
w s ta ł i  u jrza w szy , że p ra cu ją cy  w  p ob liżu  Iso f 
na p różno  stara się o d w ró c ić  o s try  g łaz, pod­
szedł i  podsuną ł podeń sw o ją  m otykę .

O baj na tęży li s iły  i  g łaz pow o li się odw róc ił. 
Is o f w yp ro s to w a ł się i  w y ta r ł  czoło rękawem  
c h a ła tu :

—  B a ch tio r?  *
—  O co chodzi?
—  Znaczy się, że K a ra s z iro w i jednakże da­

m y działkę?
—  D am y —  uśm iechnął się dobrodusznie 

B a ch tio r. —  P raw dę pow iedz ia ł S zo -P ir, mam 
za bardzo poryw cze serce.

Przed g łów nym  wyścigiem  100 km  
odbyła się e lim in ac ja  d la  kob ie t na 
dystansie 7 k m  (5 okrążeń tra sy ) , 
w  k tó rym  zwycięstwo odniosła m ło  
da zawodniczka W łóknia rza — K ra . 
szewska z czasem 12,55 przed Soł- 
towską, (K o l)  12,57 i  Konieczną 
(G w ard ia ).

N A  STARCIE w yścigu głównego 
na  dystansie 100 km  stanęło 29 za. 
w odników . Z czołow ych naszych ko 
la rzy  zabrakło Drążkowskiego. 
Przezdomskiego, Sołtowskiego, lecz 
m im o to  tem po wyścigu ju ż  na 
p ierwszych okrążen iach by ło  ba r. 
dzo ostre. Po k i lk u  o k rą ż :- 
n ia ch  z czołów ki odpadli słabsi — 
pie rw si m aruderzy. W  grupie czoło 
w e j p ró bo w a li na zm ianę ucieczek 
Borow ski, K la be ck i i  M usia lsk i, ale 
po c h w ili sam otne j jazdy łączy li się 
z pow ro tem  z resztą zawodników. 
Po 30 okrążen iach te m p o wyścigu 
poczęło opadać Na skutek de fektu 
s tra c ił dwa okrążen ia N iku ła  oraz 
trz y  Kossewski Jednak dzięki am 
b itn e j i  naprawdę ła d n e j jeździe 
zaw odn icy c i po k ilku n a s tu  okra.- 
żen lach od ro b ili je d n o  kó łko  N iku . 
ła . k tó ry  zna jdow ał się w czołówce 
i m ia ł do odrob ienia jeszcze jedno 
okrążenie nada ł szybkie tem po i  
chc ia ł zn iw e low ać tę  różnicę. N ie. 
s te ty  pozostało m u  za m ało  k ilo .  
m etrów  do m e ty  i  m im o  wspania­
łe j jazdy n ie  p o tra f ił  odrob ić s tra . 
eony eh m etrów

L in ię  m e ty  p rze jecha li zawodnicy 
zw artą grupą. Pierwszym  b y ł Bo­
row ski w czasie 2,39,53, tu ż  za n im  
K la be ck i w czasie o 0,1 sek. gor­
szym  i  M urow aniecki 2,39,55, 4)
K ijań czyk . 5) P rusk i, 6) N iku ła .

( f iu )

rzuc ie  oszcze

Ze świata
I  E K K O A T L E C I czechosłowaccy 
“ p rzyg o to w u ją c  się do ig rzysk  

o lim p ijs k ic h  u z ysku ją  coraz lepsze 
w y n ik i:

W ub ie g łą  n iedz ie lę  p a d ły  dw a re  
k o rd y  CSR w  sztafetach, cz te ry  re ­
k o rd y  ju n io ró w  i  w ie le  do brych re­
zu lta tó w .

N ow e  re k o rd y  m 
k ra jo w e  w  szta fe- ’  
ta ch  u s ta n o w iły  
d ru ż y n y  A T K  ’ 
o lim p ijs k ie j 
3:17,2 i  w  szwedz­
k ie j — 1:56,6.

R e ko rd y  CSR 
ju n io ró w  p a d ły  v  
następu jących 
kon ku re n c ja ch : 
b ieg 800 rn — Koc 
m arzew sk i 1:58,7,
1.500 -m — H eger 
4:06,4, 3.000 m  —

T rnecka  8:59,0 oraz 
pem —  Schwarc 55,32.

W do b re j fo rm ie  z n a jd u je  się 
m io ta cz Skobla , k tó ry  w  rzuc ie  k u ­
lą  osiągnął w y n ik  16,24.

M is trze m  CSR w  chodzie na 25 
km . został D oleżal w  czasie 2:04,32.

W T U R N IE JU  k o n tro ln y m  k a d ry  
te n is is tów  CSR z w yc ię ży ł Z ab ro d- 
sky, k tó ry  w  f in a le  po kon a ł K r e j-  
c ika  7:9, 6:2, 6:1.

R O ZEG R A NE w  M ed io lan ie  le k ­
koa tle tyczne  zaw ody w  k o n ku re n ­
c j i  ko b ie t m ię dzy  rep re zen tac ja m i 
N iem ie c  zach. i  W ło ch zakończy ły  
się zw yc ięstw em  N iem ek  51:42 pk t. 
Uzyskano na ogół słabe w y n ik i.

B IE G  m ara to ń sk i o m is trzostw o 
F in la n d ii w y g ra ł P o u la kka  w  cza­
sie 2:29:02 godz. p rzed H ie tanem  
2:30:24. N a zawodach obecnych by­
ło  5 m ara to ńczykó w  jap oń sk ich , 
k tó rz y  p rz y b y li  ju ż  do H e ls ine k  w  
ce lu  dok ładnego poznania trasy.

E K IP A  o lim p ijs k a  Iz rae la , b io ­
rąca po raz p ie rw szy  ud z ia ł w  
Ig rzyska ch, będzie się składać z ?5

P Ł Y W A K  ja p o ń sk i H ash izum e po 
b i ł  re k o rd  k ra jo w y  na dyst. 400 m  
n .  dow ., u zysku jąc  czas 4:40,2.

R eko rd y  k ra jo w e  p o b iły  rów n ie ż 
p ły w a c z k i: Y am ashita na 100 m
dow. — i:io ,o  i M atsum oto na 200 m 
klas. — 3:01,4.

W M O S K W IE  p iłk a rz e  R u m u n ii 
roze gra li p ie rw sze to w a rzysk ie  
spo tkanie. Z m ie rz y li swe s iły  z d ru  
żyną CDSA i  p rze g ra li i:3 .

W  W A ŁB R Z Y C H U  w ęg ierska d ru  
zyna Dozsa po kona ła  zespół G ór­
n ika  2:1 (0:1).

eda' - ja  — Szczecin p i. Hołdu 
Prusk iego 8, I p tr. T e le f. n y : se­
k re ta ria t 44-97 sek ie ta rz  odpow ie, 
dz ia lny  24-28, dz ia ł m ie js k i 62-64, 
dz ia ł korespondentów  te renow ych 
- ’ -97 d z ia ł spo rtow y 44-66. „ S y ­
g n a ły "  44-40. red nocna (po godz 
20) 25-14, da lekopis 66-56 Red. 
naczelny p rz y jm u je  w godz. 12— 
13 sekre tarz  w  R. 11—13 Nie zamó- 
w ion ych  rękop isów  n ie  zw raca się. 
Ogłoszenia pl. H ołdu Prusk iego 8, 
I  p tr. Z am ów ie n ia  I w p ła ty  j ■*
’ n u m ra t (4 z ł 50 gr miesięcz­
n ie) p rz y jm u ją  w szystkie urzędy 
pocztowe i listonosze

Â


